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Sprawa chińska. 

Sprawdza się teraz spostrzeżenie Cavoura, 

że „kiedy dyplomacya nie wie, co począć, za- 
czyną pisać*, Rzeczywiście, dawno już nie by- 
ło takiej powodzi not, jaka teraz panuje, a w 
układaniu ich najgorliwsi są Niemcy. Po nocie 
hr. Bülowa z 17 września, domagającej się 
pierwej ukarania wszystkich winowajców chiń- 
skiego ruchu, a dopiero potem rokowań poko- 
jowych, nastąpiła wymiana not między bogdy- 
chanem a cesarzem Wilhelmem; potem bogdy- 
chan wydał podobno edykt, nakazujący degra- 
dacyę wielu jenerałów i mandarynów, winnych 
udziału w rozruchach bokserskich, więc hr. Bü- 
low zaraz z tego skorzystał, by do gubinetów 
wystosować drugą notę, w której proponuje 
polecić ambasadorom w Chinach rozpatrzenie 
spisu winowajców wymienionych w owym bog- 
dychańskim edykcie i orzeczenie, czy którego 
zbrodniarza nie pominięto, oraz czy wszystkim 
wymierzono odpowiednie kary, a wreszcie jak 
mocarstwa mają skontrolować wykonanie kary. 
Na tę notę zgodziły się bez. trudu wszystkie 
gabinety, ponieważ ona nic zgoła nie przesą- 
dza; dopiero później mogą z niej wyniknąć 
spory, jeżeli naprzykład Niemcy zażądają uka- 
rania cesarzowej-regentki, a Rosya ujrzy w tem 
zamach na powagę chińskiej dynastyi; ale 
tymczasem niech sobie ambasadorowie studyu- 
ją spis winowajców. Ledwo się załatwiono z tą 
notą niemiecką, wnet się pojawiła francuska, 
która zaleca najpierw to samo co tamta, tojest 
ukaranie winowajców, ale z tą pozornie małą, 
lecz w gruncie rzeczy ważną zmianą, że mo- 
carstwa powinny solidarnie domagać się uka- 
rania „głównych* winowajców. Dalej zaś ta 
nota zaleca: zakaz dowozu broni do Chin, o- 
kreślenie wynagrodzenia szkód, poniesionych 
przez państwa, spółki handlowe i przemysło- 
we, oraz osoby prywatne pochodzenia europej- 
skiego; dalej utworzenie stałej gwardyi przy 
poselstwach w Pekinie, zburzenie fortyfikacyj 
w Taku i obsadzenie na stałe przez wojska 
europejskie dwóch czy trzech miejscowości na 
drodze z Taku do Pekinu, aby ta droga była 
zawsze dla Europejczyków otwarta i bezpie- 
czna. I tę notę pomimo zarzutów rządu wa- 
szyngtońskiego przyjęły gabinety europejskie, 
lubo ona także otwiera pole do sporów w przy- 
szłości, bo naprzykład zgoła nie wiadomo, ua 
jak dłago ma być wydany zakaz dowozu broni 
do Chin? Jeżeli nazawsze, co mogłoby leżeć w 
interesie zwolenników powolnego rozbierania 
Chin, to jak zapobiedz temu, aby niepodległe 
aństwo Srodka Ziemi nie założyło u siebie 
łsbryk broni i to nawet przy pomocy europej- 
skich kapitalistów i techników? Ale dla świę- 
tej zgody między mocarstwami, przystały euro- 
jskie gabinety na tę notę bez krytyki, a 
iedy idzie tak dobrze, to i Stany Zjednoczo- 
ne wnet wystąpiły z notą, aby przedewszyst- 
kiem ściągnąć do Pekinu cesurza chińskiego 
Kwangsu, otoczyć go ministrami, sprzyjający- 
mi reformom w duchu europejskim, zabezpie- 
czyć ich życie gwardyą z wojsk międzynarodo- 
wych, odsunąć od spraw cesarzową-regentkę i 
wreszcie ściąć księcia Tuana z całą jego kliką. 
I na to gabinety zapewne przystaną — nasło- 
wach, byle trwała solidarność; przewidując zaś 
tę zgodę, Niemcy podobno przygotowują jesz- 
cze jednę notę, która zaproponuje marsz wojsk 
sprzymierzonych do miasta Siangfu, gdzie te- 
raz przebywa cesarz Kwangsu ze swym rządem. 
Wyprawa ta będzie miała na celu zabranie ce- 
sarza i przywiezienie go do Pekinu. Na tę pro- 
pozycyę już się zapewne nikt nie zgodzi, są- 
dzimy jednak, że hr. Biilow z nią nie wystąpi, 
bo z Pekinu do Siangfu tak daleko, jak z Kra- 
kowa do Paryża, więc jakże się tak bardzo za- 
puszczać w głąb obcego kraju, gdzie niezmier- 
nie gęsta ludność nigdy nie widziała cudzo- 
ziemców, a tradycyjnie czuje do nich odrazę. 
Wszakże na zabezpieczenie sobie odwrotu mu- 
siałby hr. Waldersee rozstawić po drodze 
wszystkie wojska, jakie posiada, więc nie miał- 
by żołnierzy do zdobywania Siangfu, a nadto, 
któż zaręczy, że skoro tylko Waldersee zbliży 
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się do tego miasta, wnet cesarz Kwangsu nie 
umknie z niego jeszcze dalej w głąb swego 
państwa! Właśnie ta ostatnia, dopiero tylko 
zapowiedziana i zdaje się nieprawdopodobna 
nota niemiecka przywodzi na myśl tę okoli- 
czność, iż wszystkie noty nic nie są warte, do- 
póki mocarstwa nie mają z kim rozmawiać w 
Chinach. Z Li-Hung-Czangiem można się ukła- 
dać, lecz nio ma żadnej pewności, że to, na co 
on przystanie, będzie zatwierdzone i wykona- 
ne przez rząd bogdychański i dlatego ambasa- 
dorowie lekceważą jego pełnomocnictwa. 

Tak tedy dyplomacya, nie wiedząc, co 
począć, pisze noty. A. tymczasem Rosya zupeł- 
nie złożyła pióro i tylko na własną rękę za- 
biera coraz nowe ziemie chińskie, zawsze je- 
dnak jako przyjaciółka Chin i jako soju- 
szniczka cesarza Kwangsu. I tak, ledwo Wal- 
dersee zakomunikował wodzom wojsk sprzy- 
mierzonych, że jego zdaniem trzeba obsadzić 
port Szanhajkwan, leżący między Kiao-Czau 
a Taku, i wysłał tam niemieckie wojska, wnet 
ubiegli go Rosyanie, a za nimi Japończycy, 
co Niemcom bardzo nieprzyjemnie, bo oni 
zdawna już zagięli parol na ów port, jako 
o wiele lepszy od Kiao-Czau. Zaraz potem, 
jaż bez pytania naczelnego wodza Waldersee- 
go, udali się Rosyanie z Szanhajkwanu do 
Kinczau, o 400 kilometrów w głąb kraju, 
i zajęli to miasto bez żadnego międzynarodo- 
wego powodu, bo ani tam chrześcijan nie ma, 
ani cudzoziemców, ani zaburzeń nie było. Lecz 
z rosyjskiego stanowiska, zajęcie Kinczau było 
nader potrzebne, albowiem, kto posiada ten 
punkt, ten w każdej chwili może już nie oce- 
anem, gdzie się uwijają obce okręty, lecz lą- 
dem sprowadzać do Szanhajkwanu i Taku 
wojska z Syberyi kolejami mandżurskiemi. 
Kiedy Waldersee zapytał admirała Aleksieje- 
wa, dlaczego Rosyanie wykonali akt militarny 
bez wiedzy naczelnej komendy wojsk sprzy- 
mierzonych, ów admirał rzekł, że przecież 
Kinczau nie lóży w prowincyi Peczili — i 
Waldersee musiał zamilknąć, bo on jest wo- 
dzem tylko na obszarze peczylskim. 

Ten wypadek jeszcze raz wskazuje, że 
Resya, nie występując z koncertu, działa na 
własną rękę, coś przygotowywa, pozwalając 
innym mocarstwom... pisać noty. 


Przyczynek do historji prześladowań, 


We Francyi od czasów Gambetty panuje 
hasło: „katolicyzm to wróg* — i nigdy nie 
ustawało prześladowanie Kościoła, ale dotąd 
objawiało się tylko w napaściach na ducho- 
wieństwo; rozwiązywano więc zakony, gnębiono 
biskupów i proboszczy, katechetów usunięto 
ze szkół, sądami ścigano pisma wydawane przez 
duchowieństwo i t. d., nigdy jednak nie powa- 
żono się uczynić nic takiego, coby wskazywało 
że obywatele kraju, przywiązani do Kościoła, 
są obywatelami „drugiej klasy*, jak w Prusach 
mówią o Polakąch. Lecz we wszystkiem musi 
być postęp, zarówno w dobrem, jak w złem. 
P. Waldeck - Rousseau niemało już zrobił dla 
przypodobania się masoneryi, radykalizmowi i 
socyalizmowi, które jedynie go utrzymują: 
otworzył wystawę w Wielką Sobotę, pognębił 
OO. Assompsyonistów, skasował urząd kapela- 
nów okrętów it. d. Przyszła wreszcie kolej na 
taki czyn, który musi zaświadczyć, że obywa- 
tel cywilny nie może być urzędnikiem państwo- 
wym, jeżeli odebrał wychowanie katolickie. 
Tego domagała się masonerya, więc nowy mi- 
nister wojny jenerał Andró, na mocy uchwały 
gabinetowej, zatwierdzonej przez prezydenta 
republiki, wydał rozkaz usunięcia ze szkół woj- 
skowych wszystkich tych profesorów i oficerów, 
którzy kiedyś skończyli szkoły średnie, utrzy- 
mywane przez duchowieństwo katolickie. Od- 
razu usunięto takich osób siedmdziesiąt trzy 
z personalu profesorskiego, a dwadzieścia dwie 
z administracyjnego. Zwracamy uwagę na to, 
że w reskrypcie nie robiono żadnych specyal- 
nych zarzutów każdej wydalonej osobie, ani 
nawet nie uczyniono ogólnego zarzutu, dajmy 


na to takiego, że oficerowie i urzędnicy woj- 
skowi, wychowani w szkołach katolickich, nie 
sprzyjają republice, lub złymi są wojskowymi; 
owszem w motywach, dołączonych do swego 
wniosku głosi jenerał Andró, że „ogólna zmia- 
na personalu PoE i udministracyj- 
nego w szkołach wojskowych dotkliwie nie za- 
szkodzi technicznemu wykształceniu przyszłych 
oficerów, natomiast zamierzona przezemnie re- 
organizacya zmieni ducha korporacyjnego (ćspriż 
de corps) oficerów*. A zatem minister wojny 
przyznaje, że jego rozporządzenie zaszkodzi 
sprawie wychowania oficerów, lubo nie dotkli- 
wie, ta jednak szkodą powetowana będzie tem, 
że duch między oficerami zapanuje bezwyzna- 
niowy. 

Rząd francuski wszedł tedy w prześlado- 
waniu Kościoła katolickiego na grunt nowy: 
po raz pierwszy oświadczył i czynem to za- 
twierdził, że obywatel wychowany po katoli- 
cku nie może być urzędnikiem państwowym. 
Jest to pierwsze ograniczenie praw obywatel- 
skich, a za niem niewątpliwie pójdą następne, 
skoro jaż uczyniono krok najtrudniejszy, krok 
pierwszy — pójdą one, jeżeli republika będzie 
miała na to czas. Takie upośledzanie własnych 
obywateli katolickich, ale zresztą tej samej na- 
rodowości, co wszyscy inni, trwało w angli- 
kańskiej Anglii do połowy bieżącego stulecia 
i ustało bez żadnych przewrotów, jako coś 
ohydnego ze stanowiska cywilizacyjnego, a szko- 
dliwego dla państwa. W pół stulecia potem 
upadająca Francya wprowadza u siebie to, co 
u siebie zniosła wciąż podnosząca się Anglia. 
Jedna prostuje przed sobą drogę, druga zawala 
ją ogromnemi bryłami. A we Francyi nie się 
spokojnie nie przeobraża, więc rozporządzenie 
jen. Andró jest jedno z tych, które przygoto- 
wują gwałtowne wstrząśnienie. - 


Komentarze. 

Piszą nam z Wiednia, 8 października : 

Organ wiernokonstytucyjnych wielkich 
właścicieli Montagspresse rozwodzi się dziś o 
zjeżdzie delegatów tej grupy, który się odbył 
tutaj 2 października. Najprzód w Neue Freie 
Presse pojawił się artykuł, aadesłany przez je- 
dnego z uczestników zjązdu. Dziś długi ko- 
mentarz ogłasza Moniagspresse, a pomimo tego 
zachowanie się owej konferencyi pozostaje za- 
gadkowem. Komentarze te wykładają nam bar- 
dzo gruntownie, d laczego wielcy właściciele 
wiernokonstytucyjni muszą wytrwać w związku 
z innemi stronnictwami riemieckiemi? W tym 
względzie komentarze niepotrzebnie zadają 
sobie tyle pracy. Nikt szlachcie niemieckiej 
nie czyni zarzutu z tego, że przyznaje się do 
solidarności niemieckiej, byle na sprzymierzo- 
ne stronnictwa działała w duchu umiarkowania 
i w kierunku państwowym. Dlatego właśnie 
zjazd delegatów tej grupy powinien był prze- 
dewszystkiem  potępić stanowczo obstrukcyę i 
oświadczyć się za uruchomieniem parlamentu. 
Dlaczego komunikat, wydany po zjeżdzie, nie 
o tem nie wspomina? To niech nam  przede- 
wszystkiem wytłómaczy Montagspresse etc. So- 
lidarność niemiecka nie mogła przecież prze- 
szkodzić potępieniu obstrukcyi, skoro stronni- 
ctwo chrześcijańsko-socyalne w swej odezwie 
wyborczej tuk dobitnie wystąpiło przeciwko 
obstrukcyi! A potem, należało się spodziewać, 
że zjazd powie nam coś o znanych projektach 
dra Grabmayra eo do oktrojowania ustaw języko- 
wych etc. I w tym jednak względzie komunikat 
o zjeździe i dzisiejszy „autentyczny“ komen- 
tarz Montagspresse zachowują ścisłe milczenie. 
Dowiadujemy się tylko, że ci panowie żądają 
od p. Koerbera, aby zagrał w  „cezarno-żółtą” 
kozerę, tj. stanowczo oświadczył się przeciwko 
czeskiemu prawu państwowemu. Żądanie zu- 
pełnie zbyteczne! Nikt ani na chwilęnie przy- 
puści, aby p. Koerber zgadzał się na separa- 
cyę Czech i parcelącyę Austryi. Ciągłe dekla- 
macye na ten temat mogłyby tylko obudzić 
podejrzenie, że owym panom nie tyle zależy 
na gabinecie bezstronnym, który ma na oku 
przedewszystkiem ogólne interesa państwowe, 
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ile raczej na tem, aby się ten gabinet stał ich 
narzędziem. 

Odpowiedź Ekse. Koerbera na propozycyę 
Włochów co do Trentyna wywołała także ró- 
żne niespodziane komentarze i echa. Nikogo 
nie zadziwi, że nie zadowoliła posłów włoskich, 
autorów projektu podziału Tyrolu. Jest to je- 
dnak arcyciekawą rzeczą, że w ich imieniu 
p. Riccabona, synowiec $. p. księcia-bisku- 
pa Trydentu, grozi wstąpieniem Włochów do 
wskrzeszonej prawicy autenomicznej, po której 
spodziewa się poparcia włoskich dążności sepa- 
racyjnych! Najakiej podstawie p. Riccabona 'do- 
szedł do tego wniosku, trudno odgadnąć. 
Z frakcyi autonomicznych, które należały do 
dawnej prawicy, jedynie Słoweńcy styryjscy,. 
którzy się domagają podziału tej prowincyi 
wedlug narodowości, a może także niektórzy 
Rusini mogliby popierać projekt włoski; aby 
doznał poparcia całej prawicy, o tem przecież 
nie może być mowy, a p. Riecabona powinien 
o tem wiedzieć doskonale. Co jeszeze ciekawsze, 
to, że list p. Koerbera wywołał ostrą krytykę 
także w organie dr. Kathreina, przywódzcy 
konserwatywnej większości sejmu tyrolskiego. 
Organ ten dowodzi, że p. Koerber napisał swą 
odpowiedź na podstawie mylnych informacyi 
namiestnika br. Merweldta i ubolewa, że list 
prezesa gabinetu może przeszkodzić układom, 
które od dawna toczą się pomiędzy dr. Ka- 
threinem, a posłami włoskimi. Naturalnie ka- 


tolickie stronnictwo Tyrolu pod żadnym wa- 
runkiem nie przystanie na terytoryalny po- 
dział kraju i w tym względzie podziela 


poglądy p. Koerbera. Natomiast dr. Ka- 
threin pragnie uczciwej ugody z Włochami 
na podstawie autonomicznej. To samo podnie- 
sliśmy w naszej odnośnej korespondencyi (nr. 
227 Przeglądu) w słowach: „Życzymy Wło- 
chom zaspokojenia ich słusznych dążności au- 
tonomicznych, o ile nie spowodują rozbicia hi- 
storycznej jedności Tyrolu“. Naród, który sta- 
nął tak wysoko w cywilizacyi, jak włoski, za- 
sługuje na szczególne względy; pamiętając 
o tem, konserwatyści tyrolscy wystawiają so- 
bie chlubne świadectwo. Z mechaniczną równo- 
rzędnością, wygłaszaną w imię gołej cyfry, 
nie ma to nic wspólnego. 


Korespondencye. 


Wiedeń 7 października. 

(y) W niemałym kłopocie są prawie 
wszystkie austryackie Izby handlowe z powo- 
du zbliżających się wyborów do Rady pań- 
stwa. Z dniem 31 grudnia br. ustępuje polo- 
wa członków wszystkich izb handlowych z 
wyjątkiem tryesteńskiej, gdyż w tym dniu 
kończą się ich mandaty. Üwóż ponieważ wy- 
bory z Izb handlowych rozpisano na styczeń, 
przeto właściwie posłów do Rady państwa wy- 
bierałyby nie kompletne Izby handlowe, lecz 
tylko połowa ich członków. Z tego powodu 
wniosły już Izby handlowe w Opawie i Ins- 
brucku petycye do rządu, w których proszą, 
ażeby na podstawie paragrafu czternastego 
przedłużono jeszcze na pewien czas mandaty 
tych członków Izb handlowych, którzy mają 
ustąpić z końcem grudnia br. 

Tuiejsza rada miejska była onegdaj znów 
widownią wielkiej borby, skutkiem której prze- 
wodniczący obradom burmistrz dr. Lueger omal 
nie kazał pachołkom magistrackim wyprowa- 
dzić z sali hałasującego członka rady. Tym 
niesfornym członkiem rady był znany liberał 
Brunner, który nabył smutnego rozgłesu opo- 
zycyą swoją przeciw przyznawaniu z fundu- 
szów gminy zasiłków na budowę kościołów 
katolickich. Na onegdajszem posiedzeniu ra- 
dy, w toku debaty nad kwestyą potrzeby 
zwiększenia wydatków na opiekę nad ubogimi 
skutkiem nowej ustawy o swojszczyżnie, za- 
brał głos ten p. Brunner i w sposób niesły- 
chania brutalny napadał na rządzące dziś w 
Wiedniu stronnictwo antysemickie, nazywając 
je zgrają oszustów, zdrajców narodu i t. p. 
Burmistrz Lueger dwukrotnie przywoływał za- 


Wschód słońca o g. 6 m. 18 
5 m. 14 


Długość dnia godzin 10 minat 56. 
Ubyło dnia od wczoraj 8 min. 


cietrzewionego liberała do porządku, a za trze- 
cim razem odebrał mu głos. Mimo to Brunner 
mówił dalej, a gdy burmistrz zadzwonił i ka- 
zał mu usiąść, zawołał Brunner do Luegera : 
„Gdy ja mówię, masz pan cicho siedzieć. Będę 
mówił dopóty, dopóki mi się podoba“. Dr. Lue- 
ger przerwał posiedzenie i zwołał na prędce 
komisyę dyscyplinarną, która uchwaliła jedno- 
głośnie wykluczyć Brunnera z onegdajszego po- 
siedzenia 13-ech następnych. Mimotego wyroku 
nie chciał Brunner wyść z sali i dopiero gdy 
burmistrz polecił zawołać pachołków, opuścił 
swe siedzenie i wyszedł, we drzwiach jednak 
obrócił się jeszcze i zawołał do burmistrza : 
„Jeszcze się porachujemy ze sobą*. Burmistrz 
wskazał mu ręką drzwi i rzekł: „Panie Brun- 
ner, jeżeli pan powiesz jeszcze jedno słowo, to 
ogłoszę pana za pozbawionego mandatu ra- 
dzieckiego*. Tej groźby nie użył dotychczas 
jeszcze nigdy żaden burmistrz — a jednak w 
nowym statucie miejskim Wiednia jest ona 
uzasadniona, gdyż w pewnych wyjątkowych 
wypadkach dopuszcza on pozbawienia niesfor- 
nych radnych mandatu. 


Dwóchsetna rocznica Unii Iwoyskiej 


Najprzew. Ordynaryat obrz. gr. kat. roze- 

słał niedąwno następujący 
Okólnik do Duchowieństwa dyecezyalnego. 
Najmiisi Bracia w Chrystusie! 

W maju b. r., kiedy Archidyecezya naszą 
przez zgon ś. p. arcybiskupa metropolity ks. 
Juliana Kuiłowskiego okryła się żałobą, minęło 
właśnie dwieście lat od onej promiennej chwali, 
kiedy to (w dniu 16 maja 1700 r.) pamiętny 
w dziejach biskup tej dyecezyi $. p. ks. Józef 
Szumlański w kościele 00. Kapucynów w War- 
szawie w obecności królą Augusta II i wszyst- 
kich senatorów, duchownych oraz świeckich, 
jakoteż mnóstwa dygnitarzy i rycerstwa zło- 
żył na ręce kardynała-prymasa Radziejowskie- 
go i nuncyusza Antoniego da Via uroczyste 
wyznanie wiary św. katolickiej i przysięgę na 
wiernośó św. Stolicy apostolskiej w imieniu 
swej dyecezyi, a powróciwszy do Lwowa wy- 
znanie to i przysięgę wraz z swojem ducho- 
wieństwem dyecezyalnem penowił w cerkwi ka- 
tedralnej św. Jerzego d. 1 lipca st. st. tegoż 
roku. 

Przystąpienie to dyecezyi lwowskiej do 
Unii — równocześnie prawie z dyecezyami 


'przemyską i łucką — było jakoby pieczęcią i 


dokonaniem onego wielkiego dzieła Ojców na- 
szych, rozpoczętego przez metropolitę-kardynała 
Izydora na soborze we Florencyi 1439, a od- 
nowionego w Brześciu litewskim 1596 r. 

Nie nowina to bowiem dla Was, Najmilsi 
w Chrystusie Bracia, wiedzieć, jak ciężkie bo- 
jowanie podjęła i jak wielkich czynów doko- 
nala św. Cerkiew nasza w dziele zjednoczenia 
Kościołów, rozdartych schyzmą carogrodzką, — 
zjednoczenia mówię, -o które modlił się RL 
stus Pan na Ostatniej Wieczerzy, a którego 
dziś z upragnieniem wyczekują wszystkie ka- 
tolickie narody, 

Skoro bowiem tylko rozpoczęła ona to 
święte dzieło na brzeskim soborze, zaraz też 
na nią zwaliły się wszystkie klęski, jak na 
onego apostoła najpóźniej nawróconego do Chry 
stusa: „niebezpieczeństwa od rodziny, miebezpie- 
czeństwa od pogan, miebezpieczeństwa w mieście, 
niebezpieczeństwa na pustyni, niebezpieczeństwa ma 
morzu, miebezpieczeństwa między fałszywą braci 
(2 Kor. 11)“. 

Już na tymże Soborze odwrócił się od 
niej najpotężniejszy pan na Rusi, książę Kon- 
stanty Ostrogski i swym wpływem odciągnął 
od Unii dwóch biskupów: lwowskiego i prze- 
myskiego. Za jego przykładem poszli inni naj- 
możniejsi i najznakomitsi z narodu ruskiego, a 
połączywszy się z kalwinami, poczęli ze wszech 
sił opierać się Unii. Opierał się jej także i lud 
ciemny, wychowany w długoletniej schyzmie; 
opierało się i duchowieństwo niższe, nieoświe- 
cone i nierozumiejące tej świętej sprawy, a pod- 
burzane przez patryarchąt carogrodzki. co 


"PAN PREFESOR 


(Szkic wiejski). 


Ponieważ Franciszek kategorycznie _ 0- 
świądczył panu Janowi Głdulskiemu, że nie bę- 
dzie w stanie duć sobie rady, jeżeli mu wypa- 
dnie obsługiwać nauczyciela, który ma z War- 
szawy przyjechać, panu Janowi pozostało więc: 
albo przyjąć chłopaka do kredensu, albo... 

— ro cię, moja Teciu, sam przecie nie 
będę temu panu butów czyścił! 1 

— Któż o tem mówił? — oburzyła się pani 
Teklu. 

— Mogłaby może 
rzecz... 

— Zwpewne! Paradny jestes! Rozumiesz 
chyba, że taki młody człowiek... niepodobna... 
żeby tego... dziewczyna... 


— Ano, tak, jest racya. Ale Franciszek po- 
wiada, że nie będzie chodził do oficyny. 

— To już twoja rzecz, mój drogi, wyłajać 
Franciszka i nie dać mu tutaj rządzić. 

— Ja mu właśnie mówiłem, że koniec koń- 
ców, obsługu nauczyciela nie zajmie wiele 
CZASU... 

— No, więc nie ma już nad czem się zasta- 
nawiać. 

— Ale poczekaj, kiedy-bo zawsze przery- 
wasz |.. A on powiada: „Ja się, proszę pana, 
nie rozerwę !“ 

— Odpraw go, jeżeli nie możesz go prze- 
konać. 


Marysia... Niewielka 


m— Z A ZA ZE Z 


podobna; zaraz jest: odpraw, wypędź! Tak | wnego dnia doczekano się depeszy: „Proszę 


nie można! 

— Rób, jak chcesz — rzekła pani Tekla — 
przepraszam cię, ale muszę iść, bo kucharz 
czeka.” 

— Dobrze, ale uważasz, jabym chciał, żebyś 
ty z Franciszkiem pomówiła... _ 

— O, proszę cię, uwolnij mnie od tego! — 
zawołała pani Gdulska. — Od dwunastu lat 
robisz wszystko to, czego chce Franciszek, 
więc i teraz zrób, jak on ci powie. 

— Ależ kiedy on chce, żebym ja mu dodał 
chłopaka do pomocy. 

— Tomu dodaj ; będzie jednym próżniakiem 
więcej do żywienia. 

— No, sama widzisz, czasy takie ciężkie... 
Niech dyabli biorą! Z tą służbą zawsze taki 
kłopot... Osły !... À 

Pani Tekla już tej konkluzyi nie sły- 
szała: wyszła, dzwoniąc kluczykami. 

Panu Junowi tedy nie służył Żaden wy- 
bór: Franciszek nie chciał; Marysi — nie wy- 
pałało; on sam — G@dulski, buty czyścić... 
Któż o tem mówi! Trzeba było postarać się 
o chłopaka. 

Chłopaków znalazło się bez liku. Codzien- 
nie jakiś oberwany kandydat przychodził „do 
zgody*. Godził pan Jan i sapał, bo to męcząca 
rzecz z byle trutniem gadać, i byłby w rezul- 
tacie któregokolwiek zgodził, gdyby nie Fran- 
ciszek, Temu kandydat zawsze się nie podobał 
i zawsze potrafił wytłómaczyć, że chłopak „na 


— Ztobą, moja Teciu, to, jak Boga kocham, | nie się nie zdał“. 


jak z ogniem.. Dyskusyi przeprowadzać nie- 


Tak zeszły prędko trzy tygodnie i pe- 


konie, niedziela. Buklowicz.* 

Do niedzieli zostawało tylko cztery dni. 
Mały Żenio chodził, jak struty; pani Gdulska 
zarządziła porządki na wielką skalę w pokoju, 
w oficynie; gospodarz trapil się myślą, że ko- 
nie muszą iść do stacyi kolei i nie mógł się 
zdecydować : które należy poświęcić; a Fran- 
ciszek ? Franciszek postanowił nie robić tru- 
dności. Faktorka z miasteczka oznajmiła, że 
jest do wzięcia zaraz „fajn* chłopak, który 
służył u samego pana hrabiego w Żyrach. 

Pachciarz przywiózł Jurka w niedzielę 
rano. 

Franciszek dał natychmiast chłopcu wła- 
sną swą burkę do oczyszczenia i kalosze do ob- 
mycia. Próba wypadła pomyślnie. Jurek bo- 
wiem zauwążył odrazu, że guzik „przy burce 
kiepsko siedzi* i oświadczył chęć przyszycia 
guzika. 

— Gdziebyś ty, baranie przyszyl! — lekce- 
ważąco, ale z pewnem zadowoleniem zauważył 
Franciszek. 

— O jej! — odparł Jurek, i nie wiadomo 
dlaczego, pocałował pryncypała w rękę. . 

, Franciszek oświadczył państwu przy śnia- 
daniu, że chłopak jest „jak się patrzy". 

Jakoż państwo i Żenio zatrzymali się dłuż- 
szy czas w kredensie, ażeby patrzeć na Jurka. 
Pani Tekla o nic go się nie pytała; wydał jej 
się trochę za mało umytym. Żenio zapytał go: 
czy lubi gołębie ? : 

— O jej! — odpowiedział chłopak i roze- 
śmiał się. n 

enio bez namysłu polubił go. 


Pan Gdulski poddał Jurka pobieżnemu 
badaniu. 

Dowiedział się, że chłopiec pochodzi z Ga- 
licyi; że paszport złożył w kancelaryi, w Kryn- 
kach; ostatnią służbę u hrabiego porzucił z 
przyczyn od niego — Jurka — niezależnych, mia- 
nowicie z powodu, że go „lokaje w łeb bili;* 
nareszcie, że jest „biedny sierota i już“. 

Miał go pan Gdulski odziewać i dawać 
„co łaska, dopóki się nie przekona..." - 

Oczywiście nie było czasu na szukanie 
kogoś więcej odpowiedniego; należało zresztą 
się przekonać. Tymczasem Franciszek był za- 
dowolony, a to rzecz niemałej wagi. 

Jurek mógł mieć około ośmnastu. lat. Wy- 
glądał tak, jak powinien wyglądać chłopak 
kredensowy z głębokiej prowincyt: nizkie czoło, 
maleńkie — wiecznie zaspane — oczy, szerokie 
ustu i dziwnie fantastyczny nos; niestarannie 
umyta twarz, zupsłnie niedbale umyta szyja i 
bezczelnie zaniedbane ręce. Ubiór skromny: 
kurtka rudawego koloru, trochę za długa i za 
obszerna, guziki jakies pamiątkowe, ale niedo- 
brane i liczbą nie odpowiadające dziurkom, 
spodnie szarawe, stanowczo za krótkie i za 
wązkie; buty... iuniejsza o buty, chłopak kre- 
densowy powinien boso chodzić, żeby nie ro- 
bić hałasu. 


,„ . Franciszek zadecydował, że tymczasem, 
póki lato, Jurek będzie sypiał w oficynie pod 
schodami, gdzie w zimie składa się drzewo do 
pieców ; tam też postawiono tupczanik z sien- 
nikiem. 

Pan Buklowicz, nauczyciel, przyjechał po 
południu. Gospodarz domu poznał się był z nim 


jeszcze w Warszawie; rozmowa podczas kola- 
cyi poszła dosć gładko i byliby się wszyscy 
może doskonale zabawili, gdyby p. Buklowicz 
z okazyi wzmianki o miejscowym proboszczu, 
nie był oświadczył, iż jest zawziętym przeci- 
wnikiem celibatu. 
Pan Gdulski w żart to obrócił. 
— Nasz proboszcz ma siedmdziesiąt lat prze- 
szło, już go pan nie przekabacisz... 
— Cos podobnie monstrualnego, jak celibat... 
— ciągnął, zapalające się, młodzieniec. 
Co to, mamusiu, ten monstrum celibat ?— 
spytał Żenio. 
Pani Tekla przypomniała sobie nagle, że 
nie wydała ze spiżarni grochu dla gołębi i wy- 


delegowała Zenia po groch. Malec wybiegł u- 
szczęśliwiony. 
— Zdaje mi się, proszę panów — rzekła — 


że nie wypada przy Żeniu dotykać kwestyi 
religijnych. 

— Myśmy o religii nie mówili — odparł 
pan Buklowicz — mówiliśmy tylko o księżach. 

— To na jedno wychodzi! — zawołała pani 
Tekla. 

— A, przepraszam panią! Ja religię rozu- 
miem jako dogmat, ale te wszystkie księże for- 
mułki... 

Pani Tekla zerwała się z krzesła, 

— Dla manię formułki te są nietykalne, 
święte; co do Zenia radabym, żeby odrzucił je 
wtedy dopiero, kiedy się myśleć i rozumieć 
nauczy; dla tego też proszę panów o pobłażli- 
wość dla mas obojga; dla mnie i dla mego 
chłopca. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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najgorsza, to i sami twórcy Unii, biskupi ruscy, 
opuszczaji już ręce, małodusznie tracąc wiarę 
w swe własne dzieło, Nowo zjednoczona Cer- 
kiew jęła się chwiąć jak korab na wzburzonem 
morzu i zdawało się, że niechybnie znów się 
pogrąży w odmętach schyzmy. 

Lecz Chrystus Pan nie pozwolił, by dzieło 
Jego upadło, i wzbudził dla niego nowych pra- 
cowników. Niebawem w monasterze S. Trójcy 
w Wilnie niby dwa światła wielkie zajaśnieli 
dwaj znakomici mężowie: Józef Welamin Rut- 
ski i Jozafat Kuncewicz (z początku zakonnicy, 
później biskupi ruscy), którzy niby dwaj ksią- 
żęta-apostołowie Rusi zdwojoną pracą jęli „le- 
czyć skazę córki Syońskiej* (Jerem. 8). Żarliwej 
ich pracy pobłogosławił Pan Bóg tak dalece, 
że wkrótce, w parę dziesiątków lat, wszystkie 
dyecezye ruskie (krom jednej lwowskiej) stały 
się uniekiemi. 

Atoli Pan Bóg, aby pokazał Cerkwi swej, 
iż „moc w słabości doskonalszą się stawa“ (2. Kor. 
12) zesłać na nią raczył ciężkie „pokuszenie. 
Oto właśnie, gdy już dzieło święte zjednoczenia, 
dojrzewając. w spokoju, było bliskiem dokona- 
nia, Patryarchat Carogrodzki nasyła na nie 
zdradliwie wysłańca swego, patryarchę jerozo- 
limskiego Teofana, który przybywszy do Ki- 
jowa (1620 r., wyświęca potajemnie siedmiu 
biskupów-schizmatyków, desygnując ich dla 
wszystkich dyecezyj już w Unii będących! 
Przeciw prawdzie Chrystusowej nanowo fałsz 
podnosi swą głowę: przeciw prawych Pasterzy 
ruskiej Cerkwi, wznosi się kłamliwa hierarchia 
schizmatycka, wsparta na tysiącach wojska ko- 
zackiego, zaślepionego przez nią i wciągniętego 
do schizmy. Wzburzony cały kraj, wzburzony 
lud, podburzony sejm — wszystko wzburzone 
przeciw Unii: gwałtownie domagają się znie- 
sienia Unii. 

W takiej to ciężkiej chwili występuje św. 
Apostoł Unii Jozafat Kuncewicz arcybiskup 
Połoeki i za sprawę świętego Zjednoczenia 
życie swoje niesie w ofierze. Nieustraszenie 
idzie on naprzeciw sprzysiężonych na niego 
Witebszezan, aby ich do upamiętania przywieść 
i — pada zabity berdyszem i rusznicą, — lecz 
sprawa święta zwycięża ! 

Zwyciężyła ona miłością, albowiem „mo- 
cna jest „Jako śmierć miłość, skrzydła jej, — skrzy- 
dła ognia i płomieniów (pieśń pieśni 8). 

Na takich to „skrzydłach* miłości jęła się 
ona odtąd szerzyć niby płomień po wszystkiej 
Rusi, bo już teraz i lud ruski (który dotąd o- 
bojętnym był dła Unii) począł się od niej za- 
palać i gorzeć tym ogniem miłości ku niej. 
Tymże płomieniem miłości ogarnięci biskupi 
ruscy (do niedawna małoduszni i trwożliwi) po 
zgonie św. Jozafata zwołani przez metropolitę 
ruskiego, oświadczają jednomyślnie: „Wszyscy 
gotowi jesteśmy umrzeć za Unię“. Żarem tejże 
Pa rozpłomieniony Rutski pisze do Rzy- 
mu: „Rozweseliła się ziemia ruska, dotychczas 
Siła i bezpłodna, a dziś zroszona krwią mę- 
czeńską za Wiarę świętą* — a na to znów 
głos miłości odzywa się ze skały Piotrowej i 
woła do wszej Rusi: „O mei Rutheni, per vos 
ego Orientem convertendum spero!“ Miłość te- 
dy owa z męczeńskiej krwi św. Jozafata wni- 
knęła w duszę Unii ruskiej, obudziła w niej 
życie, stała się jej natchnieniem. A miłość 
„mocna jest jako śmierć", ona to dała jej wy- 
trwałość w cierpieniu, dała jej gotowość na 

męczeństwo, a przez to — zapewniła jej nie- 
śmiertelność. 

Lecz Pan Bóg chciał jeszcze bardziej do- 
świadczyć tej miłości Cerkwi św. naszej, chciał 
ją wypróbować tak, jak to się mówi w księ- 
dze mądrości o duszach sprawiedliwych : „Ja- 
ko złota w piecu złotnaczym próbował ich“ (Sap. 
3). To też w czasie wojen kozackich, szwedz- 
kich i innych przypadły na nią uciski tak 
wielkie i tak srogie, jakie tylko człowiek 
śmiertelny znieść może: mordy, grabieże cer- 
kwi, rzezie, pożogi. Biskupi wsżyscy rozpędze- 
ni, katedry ich spalone, Unia cała rozbita, do 
ziemi przydeptana, przez lat 10 pozbawiona 
swego metropolity, jak tułacz, jak zbieg z ca- 
łego świata błąkała się lat kilkanaście wszędy, 
kryjąc się wraz z drogiemi jej szczątkami św. 
Męczennika. 

A jednak „miłość mocna jest jako śmierć“ 
„wody mnogie | nie mogły ugasić miłości i rzeki 
nie zatopią jej“ (Pieśń p. 8). Po takich ciężkich 
próbach, po tych boleściach konania, po owych 
mówię burzach XVII stulecia, gdy przeszły, 
Unia znów podniosła się jeszcze rzeżwiejszą i 
silniejszą i znowu tak jak wprzódy, poczęła 
się rozwijać i rosnąć. Wtedy to właśnie, tuż 
od koniec XVII a z początkiem XVIII stu- 
Sci przyłączyły się do niej trzy ostatnie ru- 
skie dyecezye : przemyska, nasza lwowska i 
lucka. (W schizmie została już tylko nowo- 
utworzona dla schizmatyków dyecezya mści- 
sławska). I tak za błogosławieństwem Boskiem 
przez te sto lat cała wielka od Bałtyckiego 
prawie do Czarnego morza sięgająca prowincya 
Cerkwi ruskiej została poddaną pod posłuszeń- 
stwo św. Stolicy Rzymskiej: dokonanem zo- 
stało (bodaj w części) wielkie dzieło Zjedno- 
czenia Kościoła, zainaugurowane przez Ojców 
naszych na Soborach Florenckim i Brzeskim, 
dzieło za które przelała się krew św. Jozafata, 
dzieło, za które, jak mówimy i Zbawiciel nasz 
modlił się na Ostatniej wieczerzy. 

Po takiem zjednoczeniu się Cerkiew św. na- 
szą skonsolidowała się niebawem i zorganizowa- 
ła mądrze na Synodzie Zamojskim 1720 roku, 
a potem prawie wiek cały XVIII przebyła w 
spokoju, utwierdzając w wierze dusze nabyte- 

o Panu stada, nauczając ich „iż przez wiele 
ucisków trzeba nam wniść do Królestwa Bożego“ 
(Dzieje ap. 14) — i słusznie. Wkrótce bowiem 
miały nastąpić nader ciężkie dla niej chwile. 
Ponieważ bowiem Unia Brzeska, pomimo wiel- 
kiej swej zasługi dla Kościoła, nie spełniła je- 
dnak całego zamierzonego przez siebie dzieła : 
— nie nawróciła do świętej Jedności całego |] 
Wschodu, — podobało się to Bogu w Jego nie- 
przeniknionej mądrości dopuścić, aby na czas 
obumarła, zginęła (choć nie wszystka), powie- 
dziano bowiem : „jeśli ziarno pszeniczne wpadł- 
szy w ziemię mie obumrze, samo zostawa; lecz 
jeśli obumrze, wielki owoc przynosi (Jan 12). 

To też cios zą ciosem, prześladowanie za 
rzaśladowaniem poczęły spadać na św. Cer- 
EE» naszą i spadały prawie przez cały wiek, 
począwszy od końca XVIII stulecia aż po naj- 
nowsze Czasy. Pierwsze prześladowanie za ce- 
sarzowej Rosyi Katarzyny II, kiedy Cerkiew 
nasza, utraciła 5 milionów wiernych ; drugie za 
cesarza Mikołaja I w latach 30ych, kiedy upa- 
dła reszta Cerkwi na Litwie, Wołyniu i Ukra- 
inie; trzecie za cesarza Aleksandra II, kiedy 
padła ostatnia pod Rosyą dyecezya nasza 
chełmska. 

W tych to czasach prześladowań, — ró- 
wnież jak i w czasach rozkwitu i od sąmego 


Odanaczona w r. 1884 najwytazą honorową nagrodą c. k. 


Ministerstwa handlu 


Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 


we Lwowie ul. św. Marcina 29, poleca 


początku istnienia Unii — okazał Chrystus 
Pan całą wspaniałość i piękność niebiańską 
Oblubienicy swej, Cerkwi świętej, niewidzianą 
prawie i niesłyszaną czasy dawniejszymi. Mie- 
liśmy bowiem w niej Pasterzy wielkich, iście 
apostolskich, takich jak Pocieja Hipacego, Ata- 
nazego Krupeckiego, Józefa Welamin Rutskie- 
go, św. Jozafata, Jakóba Suszę, Metodego Ter- 
leckiego, Qypryana Żochowskiego, Leona 
Kiszkę, Maksymiliana Ryłłę, Teodozego Ro- 
stockiego, Jozafata Bułhaka, Felicyana Szum- 
borskiego i innych, godnych zaiste stanąć na 
równi z dawnymi Ojcami Kościoła. 

Mieliśmy duchowieństwo wysoko wy- 
kształcone, natchnione duchem Bożym, którego 
ani głód, ani nędza, ani więzy, ani wygnanie, 
ani śmierć sama nie mogły odstraszyć od speł- 
nienia świętej kapłańskiej powinności — kapła- 
nów ukrywających się z swą wiarą po debrach 
leśnych, wertepach i bagnach pińskich ; od- 
prawiających Mszę św. „po norach i piwnicach; 
rzekłbyś, jakby za czasów katakomb rzymskich. 

Mieliśmy lud z duszą anielską, jakiemu 
równego trudnoby znależć w krajach najbar- 
dziej katolickich ; lud, w którym każdy od ma- 
łego do wielkiego tak był przywiązany do 
swej wiary, iż tracił ją chyba razem z duszą. 

Lecz co z wszystkiego najważniejsza, to 
owe tak wielkie mnóstwo męczenników, któ- 
rych wydało święte dzieło Zjednoczenia, mę- 
czenników, których kości rozrzucone Bóg wie 
gdzie po stumilowych obszarach, których imio- 
na nieznane światu, niewpisane w żadne mar- 


tyrologium, bo jak "słusznie mówi historyk : 
wiat ani setnej części nie zna, ile było w 
Oni ofiar, jaka ilość natchnionego poświęce- 


ia*,*) Liczba tych świętych ofiar jest tak 
Pudle: iż niektórzy nie wahają się porównać 
jej z liczbą świętych męczenników w prześla- 
dowaniąch pierwszych Chrześcian. 

Otóż to, Najmilsi w Chrystusie Bracia, 
takim. drogim bisiorem i taką purpurą ozdobił 
Chrystus Pan Oblubienicę swą, Cerkiew naszą 
świętą, taką krwawą ieczęcią zapieczętował 
święte dzieło wielkich bj ców naszych. 

A z tego wielkiego, dzieła przeszłości — 
pomyślmy! — z tej wielkiej niegdyś Unii Jo- 
zafatowej, zostaliśmy się dziś na świecie tylko 
my, Rusini Haliccy, wiernie stojący przy świę- 
tej katolickiej Cerkwi. Z ośmiu wielkich dye 
cezyj zostało się nam zaledwie dwie (od nie- 
dawna na trzy rozdzielone). Opatrzności Bożej 
podobało się tę cząstkę zachować od zagłady, 
niby świętą relikwię dawnej Unii Jozafatowej, 
jako żyjący pomnik wielkiego dzieła Ojeów 
naszych, jakoby na świadectwo, iż dzieło Bo- 
skie zaginąć nie może, bo jest nieśmiertelne. 

I nie tylko że zachował nas Pan Bóg ca- 
ło po upadku reszty Unii, lecz nadto pozwolił 
nam tutaj urosnąć w siłę i rozwinąć się w na- 
szej organizacyi cerkiewnej pod łagodnem ber- 
lem wspaniałomyślnych Monarchów Austryi — 
zwłaszcza obecnie za chwalebnego panowania 
Cesarza Franciszka Józefa I pozwolił nam 
osięgnąć tu to wszystko, czego w najpiękniej- 
szych swych czasach nie osięgnęła dawna Unia. 
Obrządek nasz we wszystkiem zrównany z 
łacińskim ; biskupi nasi zasiadają w Sejmie; 
otrzymaliśmy kapituły i seminarya; otrzyma- 
liśmy możność kształcenia kleru w średnich i 
wyższych szkołach. Osobliwie zaś nasza lwow- 
sko-halicka dyecezya, której w tym ostatnim 
okresie historycznym przypadło stanąć na cze- 
le Unii, doczekała się wywyższenia i odzna- 
czenia, Podniesiona do godności metropolii 
halickiej stała się ona dzisiaj metropolią 
ogólno-rusko-nnicką i dwukrotnie już arcypa- 
sterze jej ozdobieni zostali najwyższą w ko- 
ściele godnością kardynalską. 

Owóż widać stąd, iż Opatrzność Boża za- 
chowała sobie tę resztkę dla jakichś wyższych 
celów : dla podźwignięcia może i odbudowania 
tej dawnej Unii świętej, która upadła nie z 
własnej winy, ale przez złość ludzką ; dla zre- 
staurowania i przywrócenia tej świętej Unii 
w jej całym dawnym rozmiarze; a nawet — 
któż wie? - czy nie na to, by podjęła na nowo 
i dokonała owego wielkiego i szczytnego dzieła 
nawrócenia całego Wschodu, rozpoczętego nie- 
gdyś, lecz niedokończonego przez ojców naszych. 
Godzi się nam bowiem tutaj przypomnieć, najmil- 
si w Chrystusie bracia, że nasza Unia halicka 
jest dzisiaj prawie jedyną na świecie spuścizną 
wiekopomnego dzieła, dokonanego przez św. 
powszechny Sobor florencki, na który niegdyś 
zwrócone były oczy całego Świata, wyglądające 
lepszej przyszłości Kościoła świętego — wniej 
jedynie, w naszej mówię Unii św. spoczywają 
utajone wszystkie zarodki przyszłości, wszystkie 
nadzieje na mające kiedyś rozkwitnąć dzieło 
Boże na dalekim Wschodzie. 

Dlatego to, Najmilsi w Chrystusie Bracia, 
postanowiliśmy "obecnie, w  200-etną rocznicę 
przystąpienia do Unii św. dyecezyi lwowskiej 
obchodzić uroczyście tę BER a —  jakkol- 
wiek nie tak dawno obc odziliśmy 300-letni 
jubileusz Unii brzeskiej, ponieważ ta pamiątka 
jest uroczystością wyłącznie naszą, halicką, tak 
tak tamta ogólmo-ruską. Albowiem nie tak du- 
cha ludzkiego nie podnosi, jak takie właśnie 
obchody religijne; a my w naszych codzien- 
nych utrapieniach i uciskach naszych, najbar- 
dziej pono takiego pokrzepienia i otuchy po- 
trzebujemy. 

Historya przystąpienia do Unii św. dye- 
cezyi lwowskiej, jak wiadomo, ściśle się wiąże 
z historyą cudownego obrazu "Matki Boskiej w 
naszej cerkwi św. Jerzego M., mianowicie: 
p. biskup Józef Szumlański, ' (ten sam, który 
1700 r. przyjął Unię), jadąc w r. 1683 wraz 
z królem Sobieskim pod Wiedeń, polecił był 
siebie w opiekę Najśw. Pannie w tym tu cu- 
downym obrazie i — jak sam opowiada, do- 
znał za Jej łaską wielkiego cudu: dwie kule 
tureckie ominęły go szczęśliwie, jedna z tych 
zraniła go lekko w ramię, a druga zabiła sto- 
jącego za nim chłopca. My zaś wierzymy, że 
i przystąpienie jego do Unii św.a z nim i nas 
wszystkich przypisać również należy modli- 
twom Najśw. Panny. Z tej więc przyczyny 
postanowiliśmy obchodzić uroczystość naszą w 
sam dzień opieki (Pokrowa) Najśw. Bogarodzicy 
(14 paźdz.), aby przez to nietylko dyecezyę 
naszą, ale i całą Unię św. oddać pod opiekę i 
obronę Najśw. Panny, aby nas w niej zacho- 
wała i utwierdziła 1 dopomogła nam kiedyś 
spełnić poruczone od Boga dzieło. 


Obrazki z wojny transwaalskiej, 


Koelmische Zeitung otrzymała od swego ko- 
respondenta afrykańskiego kilka szkiców, rzu- 
cających jaskrawe światło na sposób prowadze- 
nia wojny w Afryce, a zwłaszcza na stosunki 

*) Bartoszewicz: Rys dziejów Kościoła ru- 
skiego. 


w pomieszkaniach. 


drzewny. 
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Asfalt w gorącym stanie do izolacyi funda- 
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 


Niszczy bezpowrotnie gorącym asfaltem grzyb 
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panujące w obozie Boerów. Uderza w nich mia- 
nowicie zupełny brak karności, połączony z 
lekkomyślnością i dobrodusznością, z jaką bnerge- 
rowie zachowują się w obliczu "nieprzyjaciela, 
przy czam trzeba zaznaczyć, że w armii an- 
gielskiej, przed objęciem dowództwa przez lor- 
da Roberts'a, również panowały zupełnie takie 
same stosunki. Przytaczamy kilka z tych zaj- 
mujących obrazków. 

— Patrzcie chłopcy — mówił kornet oddziału, 
przeznaczonego do służby wywiadowczej — o0- 
trzymałem tu od naszego komendanta rozkaz 
wytropienia Anglików, a więc ugotować mi za- 
raz kawy, wypić i na koń!* Za kilka godzin 
wyruszono szczęśliwie w drogę. Około 200 Boe- 
rów rozciągnęło się na linię kilkametrową. 
Przekroczono granicę Natalu. Przy pierwszej 
zaraz farmie zatrzymał się oddział. Właścicielka, 
Boerka, stała przed domem. Jeden Boer po dru- 
gim zdjął kapelusz, zsiadł z konia i ucałował 
gospodynię. „Dzień dobry!“ Zaczęto śpiewać 
psalmy. Boerka zastawiła stoły i zabrano się 
do śniadania. 

— A cóż wy tu robicie?—spytała gospodyni. 

— Ah, tam za górami, za rzekami, są podo- 
bno Anglicy; nasi ludzie mają ich wytropić, 

— Anglicy przed chwilą tu byli — odpowie- 
działa spokojnie Boerka. — Posłałam Kafra i 
moją małą córeczkę, aby uważali na nich. 

Wystarczyło to zupełnie Boerom. Nagle 
przybiegł Kafr z dziewczynką, krzycząc zda- 
leka: „Anglicy idą*. 

— No, a więc na koń! — zakomenderował 
kornet. 

Jeden jeździec po drugim pognał na wzgó- 
rze, skąd można było w odległości 2.000 me- 
trów widzieć dwa tuziny Anglików. Padło kil- 
ka strzałów. Kornet tymczasem spoglądał przez 
lunetę w innym kierunku. Pasło się tam, w od- 
ległości 2.000 metrów, stado wołów. 

— Patrz-no — mówi do jednego z Boerów — 
czy to nie jest mój wół, ten czarny, z białym 
znakiem ? 

Boer patrzy przez lunetę, 

— Rozumie się, to wasz wół, poznaję go do- 
skonale, kuleje na prawą zadnią nogę. 

Kornet nie słuchał dalej. Pognał na miej- 
sce, gdzie pasły się woły, a za nim kilkunastu 
Boerów. Kafrowie, pilnujący stada, nie czekali 
na ich przybycie. Umknęli, nie troszcząc się o 
bydło. W tryumfie zajęto stado. Co się stało z 
Anglikami — tego nikt nie wie. A po kilku 
dniach można było czytać w Standard and Dig- 
gers News, że kornet oddziału H. odniósł świe- 
tne zwycięstwo i zabrał Anglikom stado wo- 
łów. Że woły te były własnością Boerów, i że 
były przez inny oddział Boerów skradzione 
pierwotnym właścicielom — o tem nie było 
wzmianki w artykule. 

A oto inny obrazek: Niedziela. Przed 
Mafekingiem i w mieście panuje spokój. Jest 
zresztą tak zwykle, także w dni powszednie. 
O „oblężeniu* nie może być wcale mowy. 
Obozy Boerów są oddalone o kilka wiorst je- 
den od drugiego. W pobliżu miastą rozstawio- 
no rzadko straże polne. Gotują kawę, raz po 
raz który z Boerów strzeli do murzyna, prze- 
kradającego się przez linię oblężniczą. Anglicy 
pasą stada wołów przed miastem. Baden Po- 
well umiał roztrąbić po świecie swoje wielkie 
czyny i stał się sławnym bohaterem. Przed 
Mafekingiem nikt nie wierzył w jego wielkość. 
W niedzielę było zawsze "zawieszenie broni. 
Damy angielskie w jasnych tualetach przy- 
chodziły aż do linii forpocztów, ucztowano pod 
golem niebem i bawiono się jak w domu. 

Pewnego razu, było to w dzień powsze- 
dni, za linią Boerów rozeszła się pogłoska : 

„Anglicy idą!* Niebawem około 40 Boerów 
pognało w kierunku, z którego nadchodziła od- 
siecz dla Mafekingu. Po upływie godziny roz- 
legło się kilka strzałów, a wieczorem Boero- 
wie powrócili. Wiedli ze sobą kilka koni i pa- 
rę jeńców. Pisma angielskie zaś zamieściły po 
kilku dniach taką wiadomość: „Skutkiem 
ogromnej przewagi Boerów, którzy zajmowali 
silne stanowiską obronne, nie powiodła się 

rzedsięwzięta z wielką śmiałością próba oswo- 
dzenia Mafekingu*. 

Przy takiem prowadzeniu wojny, nie za- 
dziwia, że Anglicy ponosili przez długi czas 
klęskę za klęską, dopóki Boerowie okazywali 
wiele przedsiębiorczości. Nie zadziwia też, że 
Boerowie ostatecznie przegrali wojnę. 


Z izby sądowej. 


(Prawo właściciela domu do drogi przyległej). 

W wychodzącem we Lwowie czasopiśmie 
Reforma sądowa znajdujemy relacyę o zajmu- 
jącym procesie cywilnym między właścicielką 
realności, położonej w pobliżu kolei, a zarzą- 
dem kolejowym. Właścicielka żądała mianowi- 
cie wynagrodzenia szkody, wyrządzonej jej 
przez to, że kolej dla celów swych zamknęła 


gościniec, sąsiadujący z jej realnością. Proces 
przeszedł KE zez „wszystkie trzy instancye, a 
Trybunał Najwyższy rozstrzygnął go ostate- 


cznie na korzyść powódki. W orzeczeniu tem 
powiedziano, że oprócz, oczywiście nie wyczer- 
pująco, wymienionych w ustawie cywilnej 
paai istnieć mogą i istnieją jeszcze inne, z Za- 
sady: rem suam intactam habere (ażeby mieć 
rzecz swoją nienaruszoną) płynące uprawnie- 
nia, których naruszenie eT może szkodę 
osobie tem dotkniętej. Drogi i ulice miejskie 
wprawdzie są wyjęte, jako dobra publiczne, 
od nabycia na nich praw prywatnych, mimo 
to przeznaczone są one oprócz do komunikacyi 
publicznej także do umożliwienia i zapewnie- 
nia przyległym posiadłościom, a w szczegól- 
ności domom, i innym budynkom, przy drogach 
lub ulicach, albo w ich pobliżu się znajdują- 
cym, odpowiedniego ich używania, służyć więc 
mają szczególnej tych budowli potrzebie przy- 
stępu, dojazdu, przypływu światła i powie- 
trza ; temu ich przeznaczeniu odpowiada także 
z drugiej strony uprawnienie posiadaczy przy- 
legających domów i nieruchomości do odpo- 
wiedniego używania drogi lub ulicy. Upra- 
wnienie to chociaż nie jest oparte na wyraź- 
nym przepisie prawnym, stanowi mimo to in- 
tegralną część ogółu praw osób, sąsiadujących 
z drogą. Przez przełożenie drogi rządowej i jej 
zamknięcie, stosunki komunikacyjne pewnej 
realności mogą się tak pogorszyć, że mogą po- 
ciągnąć ze sobą znaczne obniżenie jej warto- 
ści. Za tego rodzaju zdeprecyonowanie winna 
odpowiadać kolej, która je spowodowała. 
Nakoniec zaznaczamy, że czasopismo Be- 
forma sądowa, z którego zaczerpnęliśmy spra- 
wozdanie o tym procesie, obfituje w ogóle w 
interesujące artykuły o kwestyach prawnych. 
Redaktorem jest radzca dr. Lewandowski. Ce- 
na prenumeraty jego wynosi 5 koron, a dla 
auskultanta i praktykantów sądowych, kandy- 
datów adwokatury i notaryatu itd., 3 kor: 


Tekturę asfaltową ogniotrwałą do krycia da- 
chów od 20 ct. za I m. O 

Lak asfaltowy i smołę dystylowaną bez- 
wodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


Stanisławów, 8 października. 
(Policzek z ręki sędziego). 

Odbyła się tu rozprawa apelacyjna o po- 
liczek, jaki pewnemu chłopu wymierzył sędzia 
z Halicza p. Topolnicki, podczas rozprawy, 
przeprowadzonej w swem biurze. Chłop za- 
skarżył p. Topolniekiego o obrazę czci, a równo- 
cześnie prokuratorya tutejsza postawiła p. To- 
polniekiego w stan oskarżenia o czynną znie- 
wagę w czasie urzędowania. Na skargę wło- 
ścianina, sędzia pierwszej instancyi radzca 
Bertoni uwolnił p. Topolniekiego, motywując 
wyrok tem, że p. Topolnicki działał pod wpły- 
wem stałego anion Prokurator państwa 
wniósł przeciw temu wyrokowi odwołanie, 
więc onegdaj odbyła się rozprawa apelacyjna. 
P. Topolnicki leczy się w jednym z lwowskich 
zakładów leczniczych, przeto wysłał na roz- 
prawę adw. dra Jurkiewicza, który oskarżo- 
nego zastąpił. Po przeprowadzenin rozprawy 
trybunał apelacyjny zatwierdził wyrok pierw- 
szej instancyi, uwzględniając motywa jej wy- 
roku. 


Mały fejleton. 


W wielkiem sercu miłość wielka tylko 
I już jedna trwa przez Życie całe. 

Kto uczucia święte mierzy chwilką, 
Wziął motyle skrzydła, nie te białe, ' 
Które wznoszą orły i cheruby! — 
Niech nie sądzi, że go wieczne śluby 
Wiążą tylko z duszy ideałem — 

O nie! — Po kawałku małem 

Małe serce rwie on w piersi sobie 

I bez serca będzie leżał w grobie, 

I bez serca kiedyś wstanie 

Na sąd Boży, duchów O granie | 


KRONIKA. 


Lwów 9 pażdziernika. 


Ruch przedwyborczy. Starosta pow. tarnow- 
skiego, dr. Dunajewski, oświadczył na zgromadze- 
niu przedwyborczem w Tarnowie, że o mandat z 
kuryi miast Tarnów-Bochnia nie ubiega się, ponie- 
waż uważa, że sumienne wykonywanie tak zasz- 
czytnego obywatelskiego mandatu trudno dobrze po- 
godzić z należytem spełnianiem obowiązków staro- 
sty, których p. Dunajewski porzucać bynajmniej nie 
ma zamiaru. 

Akcya przedwyborcza w  Stanisławowskiem 
przedstawia się jak następuje: Z kuryi miejskiej 
(Stanisław ów-Tyśmienica) ubiegać się będzie pono- 
wnie ọ mandat inżynier p. Stwiertnia; z kuryi wiej- 
skiej, jak już zaznaczyliśmy dawniej, ks. Mandy- 
czewski i prof. Romańczuk. Z kuryi piątej dotąd 
jest tylko agitacya za włościaninem rusko-radykal- 
nym, posłem do sejmu Hurykiem. Odzywają się po- 
ważne glosy, powełujące Adama hr. Gołuchowskiego 
lub p. Włodzimierza Gniewosza z Potoka złotego. — 
Z borszczowskiej kuryi piątej przeciwko kandyda- 
turze dra Jarosiewicza, ruskiego socyalisty, wysu- 
wają kandydaturę Mieczysława hr. Pinińskiego, 
która też wielką zyskuje sympatyę; do dra Jaro- 
siewicza ludność całego tego okręgu jest wysoce 
zniechęcona. — Z borszczowskiej kuryi czwartej 
praguą mieć wyborcy posłem p. Tadeusza Cień- 
skiego i pertraktacye wtym duchu są w toku; or- 
dynat Czarkowski nie kandyduje, a ze SES ru- 
skiej wymieniają jako kandydata ks. Oleśnickiego 
z Targowicy. — Z kuryi wiejskiej okręgu Trem- 
bowla-Husiatyn-Skałat w miejsce p. Olpińskiego 
wysuwają kandydaturę mieszczanina Ferdynanda 
Szczepańskiego, kierownika kamieniołomów trembo- 
welskich. 

Wyrok śmierci. .Donoszą nam z Wiednia: 
Trybunał kasacyjny odrzucił d. 8 bm. zażalenie 
Franciszka Roszkowicza, skazanego za zamordowa- 
nie ojca na śmierć przez powieszenie. Roszkowicz 
dwukrotnie już był za tę zbrodnię przez trybunał 
w Jaśle skazany na śmierć, pierwszy bowiem wy- 
rok został przez wyższe instancye zniesiony i w 
swoim czasie odbyła się powtórna rozprawa. Obe- 
cnie wyrok został zatwierdzony. 

P. Kazimierz Czapelski objął kierownietwo 
administracyjne teatru krakowskiego. Kierownictwo 
artystyczne sprawuje nadal p. Kotarbiński. 

Konkurs rozpisał Senat akademicki Uniwer- 
sytetu lwowskiego na posadę sługi stałego w gabi- 
necie zoologicznym; pobory 1082 K., termin do 20 


Teatr ruski pod dyrekcyą dra Hryniewie- 
ckiego, po całomiesięcznym pobycie we Lwowie, 
wyjechał wczoraj na dalszą wędrówkę w kierunku 
Brodów. Polacy i Rusini, zebrani bardzo licznie w 
niedzielę w „Gwieżdzie* żegnali owacyjnie tę do- 
skonałą trupę artystyczną, która dowiodła rzetelnej, 
inteligentnej pracy i umiała zawsze ściągnąć na 
swe przedstawienia tłumy widzów nawet z pośród 
sfer, wiele na polu teatru wymagających. 

Zmiana własności. Część dóbr tłumackich, 
folwark Jezierzany, został w tych dniach sprzeda- 
ny z licytacyi. Kupił go inżynier p. Jurczyński ze 
Stanisławowa za 104.500 K. 

Morderca w zakładzie obłąkanych. Kor- 
nel Czajkowski, morderca służącej Iłłekównej, któ- 
ry w sierpniu uciekł był z tutejszego więzienia są- 
du karnego, — został obecnie oddany do zakładu 
kulparkowskiego pod obserwacyę lekarską, gdyż od 
czasu, gdy go schwytano w Starem siole, począł 
zachowywać się jak szaleniec. 

Pogrzeb śp. posła Stefanowicza, dzielnego 
szermierza o prawa ludu polskiego i ruskiego na 
Bukowinie, odbył się dnia 6 bm. w Bojanach koło 
Czerniowiec, przy bardzo licznym udziale obywatel- 
stwa, posłów i włościan. Duchowieństwo z Czer- 
niowiec, Bojan i Rarańcza stawiło się niemal w 
komplecie, by odllać zasłużonemu obywatelowi i 
wiernemu synowi Kościoła, ostatnią kapłańską przy- 
sługę. Nad mogiłą żegnał serdecznemi słowy zmar- 
łego kolegę poseł Mikołaj Wassilko imieniem więk- 
szości "Sejmu  bukowińskiego, następnie poseł 
Krzysztof Abrahamowicz, wreszcie imieniem ludu 
ruskiego poseł Smal-Stocki. Na mogile złożono wiele 
wieńców. 

Kursa dla lekarzy chcących zdawać  egza- 
min fizykacki, rozpoczynają się w sobotę tj. 13 bm. 
w zakładach dla farmakologii i hygieny przy uliey 
Piekarskiej 1. 52. 


Ekspozytura policyi na Gródeckiem we 


Lwowie ma tylko jednego człowieka w randze 
ajenta czy tzw. inspektora, dla czuwania nad bez- 
pieczeństwem publicznem na obszarze ogromnym, 


gęsto zaludnionym, a obejmującym nawet Bajki i 
Bogdanówkę. Codziennie więc zdarza się kilkana- 
ście razy, że gdy potrzeba interwencyi ajenta w 
dzielnicy Gródeckiej, tego ajenta zastać nie można 
w biurze, bo poszedł na wezwanie wcześniejsze. 
Trzeba więc dopiero telefonować, albo jechać, czy 
isć na inspekcyę policyjną, ażeby — jak to nieu- 
stannie bywa — dowiedzieć się, że wszyscy ajenci 
porozchodzili się w swoje strony. Ta szczupło obsa- 
dzona ekspozytura na Gródeckiem urządzona jest 
dziś tak samo, jak przed laty trzydziestu, kiedy na 
przedmieściu nie było kamienicy przy kamienicy, 
lecz rzadko rozstawione dworki, zabudowane bardzo 


Elastyczne płyty izolacyjne. 
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 
i reparacyę w całym kraju swoimi 

robotnikami. 
Telefon Nr. 250. 


słabo. Mimo EDP SED R zał Wtnia if To __ ola icęst OOO ORA „OE AEO aS NC mia. myLaj | Stanisławów S paździenika |słabo Minio jednak wk aT zwiększenia się dziesięciokrot- 
nego ludności dzielnicy Gródeckiej, — ciągle słu- 
żbę bezpieczeństwa pełni tylko jeden ajent. A tym- 
czasem naprzykład na dworcu głównym kolejowym 
jest dwóch urzędników i dwóch ajentów policyj- 
nych, którzy roboty mają bardzo mało. Ponieważ 
obsada ekspozytur policyjnych zależy wyłącznie od 
p. dyrektora policyi, przeto mieszkańcy tej dzielni- 
cy proszą go za naszem pośrednictwem, by w tej 
dzielnicy ogromnej, a niemal wcale nieposiadającej 
organów tajnej policyi, zechciał ekspozyturę policyi 
na Gródeckiem wzmocnić bodaj o jednego ajenta. 

Sprawa bezpieczeństwa publicznego we Lwo: 
wie wymaga wprawdzie zaprowadzenia jeszcze, i to 
jak najrychlejszego, ekspozytur policyjnych : jednej 
koło Politechniki dla Bajek i Wulki, drugiej na 
Janowskiem dla Janowskiego i K)epatowkick (o a 
trzeciej na granicy Zamarstynowa, bowiem w Za- 
marstynowie mieszkają wszyscy złodzieje i inni 
zbrodniarze, którzy mają zakazany pobyt we Lwo- 
wie, — ale aby potworzyć nowe ekspozytury, 
trzeba mieć koniecznie odpowiedni zastęp  Żołnie- 
rzy policyjnych dla pogotowia na strażnicy i do 
pełnienia służby na posterunkach, zaś bez żołnierzy 
ekspozytura nie przynosi pożytku, bo opryszki się 
jej nie boją. To też na nowe ekspozytury musimy 
poczekać aż do czasu, gdy zdawna upragnione po- 
większenie policyantów dojdzie do skutku. Na razie 
jednak trzeba zrobić to, co przy dzisiejszych siłach 
jest możliwe, a pilne, bo w dzielnicy Gródeckiej 
rozboje i Kradzieże z włamaniem w ostatnich cza- 
sach rozpowszechniły się w sposób zatrważający. 

Dla amatorów kart korespondencyjnych 
z widokami. Dyrekcya poczt donosi, że w ostatnich 
czasach pojawiły się w handlu kartki koresponden- 
cyjne z przeźroczystą okładką papierową, przywią- 
zaną za pomocą wstążeczki. Owóż kartki te, jako 
nie odpowiadające przepisanym warunkom, uważa- 
ne będą jako niedostatecznie frankowane listy i por- 
to za nie jako za list będzie musiał uzupełniać po- 
dwójnie adresat. - 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
smo; „Na podstawie $. 19 i w imieniu prawdy 
proszę o następujące sprostowanie: 

W notatce kronikarskiej nr. 226 Przeglądu, 
zączynającej się od` słów „Międzynarodowych zło- 
dziei...* można było między. innem czytać, jakoby 
podpisani „z jakiejś nieznanej jeszcze przyczyny 
poczęli grozić Horyniowej policyą, ona dała im 200 
koron malczkowego, i wnet ze Lwowa się ulotniła". 
Słowa powyższe przedstawiają sprawę w  fałszy- 
wem, a dla podpisanych, bardzo niekorzystnem 
świetle, policyjnie zaś jest rzecz całkiem inaczej 
stwierdzona : 

Podpisani kupili owe przedmioty u zegarmi- 
strza p. Griinberga wśród okoliczności, z których 
wcale nie można było wnioskować, jakoby te rze- 
czy pochodziły od niewłaściciela, i sprawa nie by- 
łaby się może we Lwowie wykryła, gdyby nie ezy- 
sty przypadek, że jeden z podpisanych po pewnym 
czasie zastał żonę zegarmistrza i ową Horyń, sprze- 
dające złotnikowi P. Kapsowi inne przedmioty war- 
tościowe. Popłoch i zmięszanie, jakie zjawienie się 
jednego z podpisanych wywołało, nasunęły dopiero 
podejrzenie, iż owe przedmioty z nieczystego może 
źródła pochodzą — i dlatego podpisany zażądał na- 
tychmiastowego zwrotu zapłaconych 480 koron. Ho- 
ryń z tych pieniędzy miała jeszcze tylko 200 K., 
które też zwróciła, a za resztą 280 K. kazała rze- 
czy zastawić. Jeden z podpisanych rzeczywiście 
przedmioty zastawił, a kartkę zastawniczą i wogóle 
całą sprawę oddał policyi, która o niczem jeszcze 
nie wiedziała. W czasie, gdy jeden z podpisanych 
udał się z doniesieniem na policyą, Anna Horyń 
ulotniła się z mieszkania Griinbergów, za co podpi- 
sani wcale nie odpowiadają. 

J. Strauch i M. Ropschńtz. 

Zjazd przemysłowców z całej Austryi od- 

będzie się w Wiedniu w dniach 30 i 31 bm. Po- 
rządek dzienny obejmuje następujące punkty : ugo- 
dę handlowo-celną, kwestyę węgla, żądania prze- 
mysłowców co do kolei żelaznych i żeglugi, polity- 
kę socyalną (zabezpieczenie od wypadków i na 
starość, przepisy ochronne w dziedzinie przemysłu, 
praca dzieci i kobiet), organizacyę przemysłu, wy- 
bory do Rady państwa. Zgłosić się można do ko- 
mitetu Związku przemysłowców austryackich (Bund 
österr. Industrieller Wien, I Seilerstatte 16), 

Nowoczesna budowa. Dom Laufera w 
Przemyślu, w którym w niedzielę zawalił się piec 
i runęła do piwnicy podłoga, a znią kilkunastu lu- 
dzi, — zbudowany został przez Laufera zaledwie 
przed rokiem. Materyał budowlany — jak teraz 
dopiero stwierdzono — był stary i zgniły, a belki 
zbutwiałe ; rychło rzucił się też grzyb i oto komi- 
sya budowlana, która tę dwupiętrową kamienicę po 
niedzielnym ala dokładnie obejrzała, orzekła, 
Że kamienica jest niemożliwą do zamieszkania. Już 
to nasze autonomiczne władze budowlane nie od- 
znaczają się zbytnią gorliwością w czuwaniu nad 
bezpieczeństwem budynków mieszkalnych. 

Uroczyste otwarcie Akademii sztuk pię- 
knych w Krakowie odbędzie się za dwa tygodnie; 
przybędzie na nie minister oświaty i namiestnik. 

Węgiel dla Krakowa. Komisya węglowa Ra- 
dy m. Krakowa uchwaliła wczoraj przedłożyć peł- 
nej Radzie wniosek o założenie gminnego składu 
węgla dla ubogiej ludności i zaciągnięcie na ten 
cel kredytu w kwocie 10.000 K. 


Oddanie urzędu. 

Stary redaktor (oddając redakcyę pisma pro- 
wincyonalnego młodemu zastępcy). Oto synu, masz 
moje nożyce! 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej (łórze złożyli w dalszym ciągu w na» 
szej redakcyi: Marya Lewandowska z Reklińca koło 
Mostów wielkich (z prośbą o zdrowie dla ojca 
i spełnienie} życzeń) 5 K; Eustachy, Rozalia, Wil- 
helmina, Helena i Marya Jaworscy z Rokietnicy 
koło Kosienie (z prośbą do cudownej Matki Boskiej 
o pocieszenie i opiekę nad całą rodziną) 5 K; A. 
Korpak z Nuszcz 4 K., M. Czaykówna z Mikołajo- 
wa nad Dniestrem (z prośbą o błogosławieństwo) 
8 K. Ze Lwowa: państwo T. 5 K. M. S. (z po- 
dziękowaniem za otrzymane łaski) 2 K., Lachowie- 
cki 2 K., Stupnicka 2 K., Łucka 1 K. Dotych- 
czas złożono u nas na ten cel: 2.772 K. M gr. 
i dukat złoty z Matką Boską. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +11, w poł. 
-| 14 R. Bar. 777. Spada. Pogoda. 


Odpowiedź Redakcyi. WP. S. W. w Prze- 
myślu. Wszelkie informacye w sprawach finanso- 
wych, jakoteż co do wylosowanych pańskich pa- 
pierów, udzieli Panu chętnie znany dom bankowy 
M. Jonasza we Lwowie. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we wtorek „Spazmy modne*, komedya w 3 aktach 
W. Bogusławskiego. We środę po raz Bb-ty „Janek“, 
opera w 2 aktach Władysława Żeleńskiego; roz- 
pocznie „Odludki i poeta“, komedya w 1 akcie 
Al. hr. Fredry, ojea. We czwartek „Dożywocie“, 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry, ojca; rozpo- 
cznie po raz 5-ty „Baśń nocy Świętojańskiej*, pro- 
log na otwarcie teatru przez Jana Kasprowicza. 
W piątek „Nowa Dejanira“, dramat w 5 aktach 


FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 


WE LWOWIE poleca 


Dachy halzcementowe nie wymagające wiązań dachowych, bez kon- 


serwącyi i reparacyi, wiecznej trwałości. 


JEZORO O Y  Ę ECZPOZOAZY W OZYRYSA ZOZ DZZZZZYZZZZZIZZD ZA Z DOZ ZEE ZZ ŻECZY ZZL ZAZIE | 


munią a Bulgaryą oba te państewka nie mogą | 


Juliusza Słowackiego. W sobotę „Halka“, opera na- 
rodowa w 4 aktach St. Moniuszki. W niedzislę po 
raz 6-ty „Janek“, opera w 2 aktach Wł. Żeleń- 
skiego; rozpocznie „Odludki i poeta. 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Drugim z kolei punktem repertu- 
aru nowego teatru, po przedstawieniach inaugura- 
cyjnych były wznowione wczoraj „Spazmy modne“ 
Bogusławskiego. Sztuka to stara i tak dawno u nas 
nie grana, że wznowienie jej jest rodzajem pre- 
miery dla Iuwowian, którzy wiedzą zapewne, że jest 
ona dziełem „ojca teatru polskiego*, ale których 
większa część, nie zajmując się specyalnie litera- 
turą, mało zna jego dzieła, a zaledwie tu i ówdzie 
znajdzie się ktoś, kto je jeszcze pamięta ze sceny. 
Mimoto a może własnie dla tego, iż „Spazmów* nie 
znano i przypuszczano, że wystawienie ich jest tylko 
aktem narodowo-literackiego pietyzmu dla tego za- 
bytku po niemcewiczowskiej komedyi polskiej, a war- 
tość ich jest raczej archeologicznej, niż artystycznej 
natury, nie zebrała się publiczność tak licznie, jak 
na to zasługiwało ze wszech miar wczorajsze przed- 
stawienie. Szkoda, bo sama sztuka po za archaiczno- 
ścią faktury dramatycznej, ma sporo obserwacyi i 
humoru, a wykonanie jej w caiem tego słowa zna- 
czeniu stylowe czyniło ją jeszcze bardziej zajmu- 
jącą i nadawało jej cechę czegoś nowego tem, że 
przywoływało do życia zapomnianą i nieznaną już, 
a jednak czarodziejsko świeżą, odmłodzoną prze- 
Bzłość. 

„Spazmy* są satyrą na stosunki, panujące na 
początku bieżącego stulecia w rodzinach szłache- 
ckich, mieszkających w stolicy. Hrabia Młodnieki 
ma żonę młodą, ale ona, stosownie do stołecznych 

wyczajów, poczuwa się do obowiązku wierności 

ie w obec męża, lecz w obec kochanka. „Amanta“ 
4 dradzać nie wolno, bo żeby kogoś zdradzać, ma 
się na to męża, który znowu ma zupełne prawo 
zdradzać żonę, ale wiernym być musi kochance. 
Kochankiem hrabiny Młodnickiej jest w „Spazmach* 
narzeczony jej siostry Lukrecyi, więc te samo już, 
że ma on kiedyś zostać jej mężem, uprawnia go do 
zdradzania narzeczonej, a ją do zdradzania jego i 
kokietowania hrabiego. To należy do dobrego tonu 
ówczesnego i nazywa się „swobodą pożycia“ sfer 
wyższych, z której obie siostry korzystają skwapli- 
wie. Na wszystkie przeciwności zaś mają obie ko- 
biety, modny także wówczas środek mdłości i spa- 
zmów. To też gdy wśród takich stosuuków zjawia 
się człowiek starej daty, opiekun obu kobiet, puł- 
kownik Zdawnialski, dobroduszny i łatwowierny, 
ale zakamieniały moralista, powstaje mnóstwo za- 
wikłań. Przyłapuje on na wiarołomstwie z kolei to 
jedną, to drugą parę, ale z początku wierzy w spa- 
zmy i mdłości, jako w argumenta niewinności. Gdy 
jednak z czasem demaskuje się sztuczność tych 
objawów oburzenia z powodu dotkniętej niesprawie- 
dliwie ambicyi, a niewinność sama okazuje się 
właściwie zepsuciem, staruszek zacina się i wspól- 
nie z hrabią, a za radą dra Mizantropskiego łamie 
upór rozpuszczonych niewiast. 

Tresć ta rozwija się przed oczami widza w sze- 
regu dowcipnych dyalogów i scen dobrze pojętych 
i zaobserwowanych, między którymi wybijają się 
na pierwszy plan humorem swoim te, w których 
przychodzą młości i spazmy. Wspomnianą archa- 
iczność faktury znać w symetryi, z jaką poprzeciw- 
stawiane sẹ sobie pary postaci, jak n, p. hrabia 
i Lukrecya, hrabina i jej adonis, stary pułkownik 
i doktor Mizantropski, a wreszcie i dwie pary słu- 
żących, która w małym zakresie czynią to, co ich 
państwo na większą skalę. Przytem dzięki właśnie 
tej symetryczności w ugrupowaniu figur powtarzają 
się niektóre efekta, jak np. przyłapywanie par na 
romansowaniu lub na udawaniu spazmów itp. Po 
za tą jednak nieszkodliwą zresztą właściwością 
„Spazmów*, są one sztuką tak zabawną i zajmu- 
jącą, że lepiej można się na niej ubawić, niż na 
niejednej nowej, zwłaszcza na takiej, która po za 
tem, że jest nową, niewiele posiada zalet, tem 
bardziej, że wykonanie „Spazmów* i pod względem 
gry, reżyseryi i wystawy było wprost świetnem. 

Grali sztukę przeważnie artyści nasi, t. j. ci, 
których znamy ze sceny skarbkowskiej. Główną 
postać hrabiny odtworzyła pani Stachowicz, która 
w tej roli młodej charakterystycznej mężatki roz- 
winęła dużo temperamentu, ruchu, a nawet pomy- 
słowości. Osobliwie w momentach sprzeczek, w któ- 
rych hrabina to udaje, że mdleje, to znowu patrzy, 
jakie robi wrażenie, lub zdumiewa się, gdy jej spa- 
zmatyczne wybuchy mijają całkiem bez wrażenia, 
była pani Stachowicz bardzo dobrą i okazała, że 
gdy chce, to potrafi w grę swoją wprowadzić roz- 
maitość. Pan Jaworski, którego nerwowo urywany 
sposób mówienia nadawał się do roli zirytowanego 
staruszka, był także bardzo dobrym, a znakomicie już 
odtworzył p. Feldman rolę chłopa Jurgi, prze- 
dzierżgającego się z prostego fornala w wielko- 
miejskiego lokaja, czem wywowyłał salwy śmiechu 
i oklasków. Reszta artystów dostroiła się do tego 
poziomu tak, że całość szła płynnie, harmonijnie 
i w tempie zupełnie odpowiedniem. 


* 


Na osobną pochwałę zasługuje wystawa sztuki. 
Już w sprawozdaniu z „Odludków* podnieśliśmy 
staranność dyrekcyi i reżyseryi pod tym względem, 
a wczoraj podziwiać musieliśmy oprócz staranności 
także bogactwo stylowej wystawy. W sztuce zmie- 
niają się dekoracye trzy razy. Pierwszym razem 
mamy staroświecki pokój obwieszony dokoła przy 
suficie pasem szarego gobelinu, podzielonego na 
pola, a każde pole przedstawia jakąś scenę z mo- 
dnych wówczas bajek, jak: Zając i żółw, Bocian 
i lis, itp. Potem znowu zmienia się Scena w prze- 
śliczny ciemno-czerwony gabinet hrabiego, a w koń- 
cu widzimy buduar hrabiny. W każdej zmianie 
styl zachowany jest aż do najdrobniejszych szcze- 
gółów; garnitury mebli dostrojone do otoczenia, A 
każdym razem inne. Na ścianach wiszą staroświe- 
ckie obrazy. Nawet taki szczegół, jak to, że w cza- 
sach  „Spazmów modnych“ zdarzało się tu 
iówdzie, iż używano jeszcze luster metalowych, zna- 
lazł wczoraj uwzględnienie, i w buduarze hrabiny 
stało duże lustro z polerowanego metalu. Jeżeli do 
tego dodamy tę samą staranność i rozmaitość w ko- 
styumach aktorów i sposobach fryzowania się i cze- 
sania, to zrozumie każdy, że to wszystko musiało 
działać jak coś nowego, niezwykłego. Rzuciliśmy 
wczoraj wzrok do wnętrza domu szlacheckiego 
w Warszawie na końcu XVIII lub początku 
XIX w. i ujrzelismy, jak tam żyli, jak się ruszali 
i co mówili nasi pradziadkowie i nasze prababki, 
Ze zaś to są czasy, których nie moglismy własny- 
mi oglądać oczyma i znamy je, co najwyżej, z lektury 
i starych obrazów, więc to chwilowe przebywanie 
wśród nich, jakby żywych, miało tyłe harmonijnej 
niezwykłości, że ona stokrotnie wynagradza archa- 
iczną naiwność roboty literackiej, S. W. 


a Z a W W Z Z RE ZE Z W O ZZ A ZZO ZERO 
pa Z O EO 


* Bibliografia tygodniowa. Nowe książki otrzy- 
mane przez Księgarnię Polską we Lwowie. 

Belot G. i Gide Ch. Miłosierdzie, sprawiedli- 
wość i dobór naturalny. Przekład z francuskiego. 
80 groszy. 

Biblioteka Nowości. Tom 18—19 Wolzogen, 
Płeć trzecia, Tom 19 Ricard, Namiętności. Tom 20 
Valentin, Tyrania serca. Cena tomu 70 gr. 

Czajkowski K. Stenografia polska według sy- 
stemu Gabelsbergera-Polińskiego. Zeszyt I 2 K. 

Ferrero GQ. Czynniki postępu moralnego, prze- 
kład z francuskiego. 80 gr. 

Feldman, Cudotwórca. 
1 K. 60 gr. 

Górska Janina. Poezye. 2 K. 

Grabowski Br. Prorokini (Światłość w cie- 
mności), dramat historyczny w 5 aktach. 1 K. 60 gr. 

Grabowski Br. Noe dwóch wieków. 80 gr. 

Homer. Iliada, przełożył wierszem miarowym 
P. Popiel. K 240. 

Kornig T. dr. med. Komu nie wolno się że- 
nić? Zarys popularny. Przekład z niemieckiego dra 
W. Ohodźki. K. 1:05, 

Kraushar A. Książę Repnin i Polska w pierw- 
szem czteroleciu panowania Stanisława Augusta 
(1764—1768), wydanie nowe, przejrzane i popra- 
wione, z ilustracyami, 2 tomy 13 K. 

Malinowski M. Rolnictwo włościańskie za gra- 
nicą, z 16 rysunkami. 60 gr. 

Mapa Galicyi. Zarys A. Herricha. Poprawił 
i uzupełnił Fr. Barański. Podziałka 1 : 600000, 
format 78/109 cm, 3 K. 50 gr., na płótnie 6 k, 
z wałkami 10 i 12 K. 

Matka Polka. Dramat w 4 aktach. 2 K. 

Miinsterberg H. Nauka w stosunku do życia 
i sztuki. Z angielskiego przełożył J. Wł. D. 80 gr. 

Nartowski Dr. M. Zaduma (Melancholia), skre- 
sli? lekarz chorób nerwowych w Krakowie. 2 K. 

Działanie lecznicze światła elektrycznego w ró- 
żnych stanach patologicznych, a głównie w choro- 
bach układu nerwowego. 2 K. 

Podlewski Fr. O spadkach i testamentach. 
Wykład popularny prawa obowiązującego z uwzglę- 
dnieniem prawa rosyjskiego, austryackiego i nie- 
mieckiego. K. 2:80. 

Szczedrin-Sałtykow. 
Wierny Trezor. 60 gr. 

Wojciechowski Dr. Konstanty. Hrabia w Pa- 
uu Tadeuszu a Don Kiszot. 60 gr. 

Życie w kropli wody.» Pogadanki popular- 
ne. 45 gr. 


Sztuka w 4 aktach. 


Nowele. Karas Idealista, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 9 października, Na wczorajszy targ Spę- 
dzono bydła rogatego, ' przeznaczonego na rzeż, ogó- 
łem 5071 sztuk; w tem było z Galicyi 451, z 
Bukowiny 18 sztuk. Przebieg targu ożywiony. Ceny 
wyższe o 50%/,. Niesprzedanych pozostało 24. Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 142 sztuk po 
60 do 68, 66 sztuk po 69 do 73, 44 sztuk po 
74 do 78, 14 sztuk po 80 do 84 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 67, krowy podtuczone po 56 do 66, bydło 
chude po 38 do 54 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 

$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo 
wie od lgo do 7go października — bez opłaty 
akcyzowej, Waluta korónowa i za 5O kilogramów 
Pszenica stara 7.60 do 7.90, żyto 6.40—6.65, ję- 
czmień browarny 6.40—6.90, jęczmień pastewny 
5.50—5.75, owies 5.70—6.00, hreczka 0.00—0:00, 
kukurudza zeszłoroczna 0.00—0.00, kukurudza no- 
wa 0.00—0.00, proso 0.00—0.00, groch do gotowa- 
nia 7:40—8.75, groch pastewny 6.40—97.00, socze- 
wica 0.00—0.00, fasola 0.00—0.00, bobik 6.25 do 
6.50, wyka 6,50—7:—, koniczyna czerwona 65.00 
do 72.00, koniczyna biała 35—60, szwedzka 00.00 
do 00.00, tymotka 18—22, anyż rosyjski .—, anyż 
płaski —.—, kminek 00—00, rzepak zimowy 13.16 
do 13.40, rzepak letni 00.— do 00.—, |Inianka 
—, nasienie lniane 00.00—00.00, nasienie konopne 
do 0.00, chmiel 00.0-—00.0, nafta zwykła 18.00 do 
19.00, salonowa 20.00-—21.00, łój topiony 37.00 do 
38.00, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen- 
towany bez opłaty podatku 40.70—41.00. 

$ Ruch lokalny. Z ważnością od dnia otwarcia 
ruchu na kolei lokalnej Raudnie - Hospożin, na dal- 
szym ciągu przestrzeni „Gross - Siegharts - Raabs“ 
leżącej na szlaku kolei lokalnej „Gópfritz - Gross- 
Siegharts - Raabs“ oraz na części przestrzeni z Ko- 
linu do Koljanowic kolei lokalnej Kolin - Čerčau 
wchodzi w życie dodatek VII do obowiązujących 
od dnia 1 października 1899 taryf dla przewozu 
osób i pakunków na zachodnich kolejach lokalnych 
pozostających pod zarządem państwa. 

Cena dodatku: 10 halerzy. 


$ Z kolei. Przystanek „Celowiec k. p.“ w o- 
brębie Dyrekcyi kolei państwowych w Villach, u- 
rządzony dotychczas tylko dla ruchu osobowego, 
otwarty został z dniem 15 września także dla ru- 
chu towarowego w całowozowych ładugach. W „Ce- 
loweu k. p.* przyjmuje się w całowozowych ładu- 
gach tylko takie towary, które przewozić można na 
kolejach w wozach otwartych i których nadawanie 
wprost z wozów zwyczajnych do wozów kolejowych, 
odbiór zaś wprost z wozów kolejowych na wozy 
zwykłe uskutecznione być mogą. Przechowanie to- 
warów nadawczych lub oddawczych na składzie w 
„Celowcu k. p.* jest niedopuszczalne. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Lens (miasto w depart. Pas-de-Calais) 
9 października. Odbył się tu bankiet na cześć 
bawiącego *u ministra handlu Milleranda. Mil- 
lerand wygłosił mowę, w której oświadczył, że 
mimo przesilenia wewnętrznego i poważnych 
zajsć zagranicznych rządowi udało się utrzy- 
mać pokój, a światu dać wspani*łe widowisko 
wystawy międzynarodowej; bankiet merów 22 
września był najwymowniejszym dowodem, że 
cała Francya znajduje się w obozie republi- 
kańskim. Minister mówił dalej o niebezpieczeń- 
stwach, grożących z powodu strejków, wykazy- 
wal potrzebę zaprowadzenia obowiązkowych 
sądów p ba Dai dla strejków i odparł za- 
rzut, jakoby propagował wojnę społeczną. Obe- 
cne stosunki robotnicze — rzekł minister socya- 
lista — tak samo nie będą wiecznie, trwały, 
jak niewo!nietwo. Przyjdzie czis i na ich zmia- 
nę, ale nie dokona jej ani nienawiść, ani gwałt, 
tylko stopniowy rozwój społeczny sprowadzić 
może emancypacyę proletaryatu. Rząd niczego 
nie zaniedba, coby się przyczynić mogło do u- 
rzeczywistnienia wielkich zadań Francyl 1 re- 
publiki. 

Wiedeń 9 października. Wobec doniesie- 
nia dziennika Budapester Hirlap, jakoby Austro- 
Węgry wystosowały do ministra spraw zagra- 
nicznych w Bukwreszcie Majorescu notę tej 
treści, że Austro-Węgry i Rosya nie dopuszczą 
do zmiany status quo na półwyspie bałkańskim 
i że w razie konfliktu zbrojnego między Ru- 


PRZEGLĄD z dnia 10 Października 1900. 


liczyć na poparcie wymienionych mocarstw, 
lecz pozostawione będą sobie samym, — wobec 
dalszego doniesienia, że inicyatywa w tej spra- 
wie rządu austro-węgierskiego wywołała w Ru- 
munii bardzo nieprzyjemne wrażenie, i że ro- 
syjski minister smraw zagranicznych Lambs- 
dorff tylko niechętnie na to się zgodził: — 
Pol. Correspondenz stwierdza na podstawie upo- 
ważnienia, że całe doniesienie powyższe jest 
zupełnie zmyslone i wszelkie dalsze wnioski, 


|jakie wspomniany dziennik węgierski z niego 


wysnuł, są zgoła bezpodstawne. 

Wiedeń 9 października. Trybunał naj- 
wyższy odrzucił zażalenie funduszu propina- 
cyjnego w Czerniowcach, który domagał się 
unieważnienia kontraktu dzierżawy zawartego 
z Michałem i Salamonem Rudichami, a to na 
tej podstawie, żę zastępca funduszu radzca 
dworu Pompe podpis swój na kontrakcie na- 
tychmiast cofnął. 

Budapeszt 9 października. Sejm węgier- 
ski odbył wezoraj po feryach pierwsze posię- 
dzenie. Na wniosek Koszutha uchwalono po- 
stawić na porządku dziennym następnego po- 
siedzenia sprawozdanie o najwyższem rozstrzy- 
gnięciu w sprawie kwoty. Minister honwedów 
Fejervary zdał sprawę z udziału dywizyi hon- 
wedów w manewrach galicyjskich. Wywołało 
to wrzawę na ławach opozycyjnych. Ź kolei 
przyjęto przedłożony przez prezydenta. mini- 
strów Szella program pracy parlamentarnej, w 
myśl którego na następnem posiedzeniu odbyć 
się ma pierwsze czytąnie budżetu, względnie 
przekazanie go komisyi finansowej. Następne 
posiedzenie sejmu odbędzie się we środę. 

Bukareszt 9 października. Parlament o- 
twarto orędziem królewskiem. Prezesem izby 
wybrano byłego prezydenta ministrów. 

Paryż 9 października. Komisya budżeto- 
wa uchwaliła 1,400.000 franków na przyspie- 
szenie budowy okrętów, a 1,200.000 na powię- 
kszenie kredytu dla zakupna węgla, z powodu 
podniesienia się cen węgla. 

Bruksela 9 pażdziernika. Jak donosi Zfoile 
Belge, zdaje się, że wcale nie było spisku na 
życie ks, Alberta. Trzech pod tym zarzutem 
aresztowanych puszczono na wolność. W ciągu 
wieczora kilka małych grup socyalistycznych 
usiłowało urządzić demonstracyę, wstrzymały 
je jednak tłumy ludności. 

Budapeszt 9 października. Wydział mu- 
nicypalny komitatu Temes nie zatwierdził 
uchwały rady miejskiej, ażeby miasto Feher- 
templon otrzymało urzędowną nazwę Weiss- 
kirchen. 

Berlin 9 października. Znany publicysta 
Harden został skazany na sześć miesięcy wię- 
zienia za obrazę majestatu, popełnioną w ar- 
tykule redagowanego przezeń czasopisma Zu- 
kunft. 

Wiedeń 9 pażdziernika. Minister 
Wittek wyjechał na wystawę do Paryża. 

Londyn 9 października. Urzędowo dono- 
szą z Landoff, że zmarł tam 4 b. m. jeden 
majtek na dżumę. 

Londyn 9 października. Do wczoraj godz. 
4 po południu wybrano 395 kandydatów rzą- 
dowych, 95 liberalnych i 67 Irlandczyków. 

Londyn 9 października. Do dziś rana wy- 
brano 427 unionistów, 96 liberałów, 69 Ir- 
landczyków. 

Kolonia 9 października. Jak donoszą do 
Kölnische Volksztg. z Jerozolimy, odbyło się 
tam w niedzielę uroczyste położenie kamienia 
węgielnego pod kościół Maryi Panny na górze 
Syon. Konsul niemiecki reprezentował cesarza 
Wiihelma. 

Nowy Jork 9 października, Strejk robo- 
kników w kopalniach węgla trwa dalej,” mimo 
przyznanego im dziesięcioprocentowego pod- 
niesienia płacy. 

Petersburg 9 października. W klasztorze 
Nikandra w mieście okręgowem Porchowie koło 
Pskowa zgromadziło się z okazyi jakiejś uro- 
czystości religijnej wielu pielgrzymów. Około 
5000 pielgrzymów nocowało w dwupiętrowym. 
budynku kląsztornym. W nocy załamała się 
pod ciężarem spiących posadzka drugiego pię- 
tra i spadła na spiących na pierwszem piętrze. 
Powstał straszny popłoch, zwiększony tem, iż 
ktoś zawołał: Ogień! Wszyscy rzucili się do 
jedynego wyjścia. W ścisku wielu zginęło. 
Ogółem jest zabitych 4 mężczyzn i 36 kobiet, 
a zranionych 20 osób, z tych 4 ciężko. 

Londyn 9 października. Daily Telegraph 
donosi, że wszyscy członkowie gabinetu pro 
forma podali się do dymisyi, aby przy możli- 
wych zmianach w rozdaniu portfeli nie czynić 
trudności. < 

To samo pismo otrzymało doniesienie z 
Kantonu, że 5000 rewolucyonistów chińskich 
pobiło wojska bogdychańskie, i opanowało kil- 
ką miejscowości, poczem wyruszył ten oddział 
na południe. Wicekról Taksu wysłał przeciw- 
ko nim jednego admirała i jednego jenerała na 
czele wojsk bogdychańskich. 


Wypadki w Chinach. 


Petersburg 9 pażdziernika. Telegram wi- 
ceadmirała Aleksiejewa z Szanhaikwan z 8 
b. m. donosi: Nad ranem wyruszyliśmy razem 
z wojskumi angielskiemi, francuskiemi, nie- 
mieckiemi, austro-węgierskiemi i japońskiemi. 
Moje wojska szły na czele. Wylądowanie od- 
było się w nocy i poszło bardzo prędko. Około 
północy większa część wojsk była już wysa- 
dzona na ląd. W myśl umowy admirałów, roz- 
dzielilismy między siebie role przy zdobywa- 
niu fortów. Rosyanie zajęli fort piąty. Do mia- 
sta samego nie wkroczono, wojska międzyna- 
rodowe obsadziły tylko bramy. Amerykanie 
natychmiast po obsadzeniu tych fortów wstrzy- 
mali się od wszelkiego dalszego udziału w ope- 
racyach wojennych. 

Londyn 9 pażdziernika. Do „Biura Reu- 
tera“ donoszą z Tientsinu 5 b. *m.: Oddział 
wcjsk niemieckich starł się dziś na południe 
od Tientsinu z 8.000 Chińczyków, którz o- 
Świadczyli, że są bokserami. Chińczycy odparli 
Niemców, którzy musieli się cofnąć do Tien- 
tsinu. Zachodzi podejrzenie, że owe wojska 
składały się z weteranów Lihungczanga wy- 
słanych przez niego na wypadek, gdyby woj- 
ska obce przeszkodziły mu w podróży, do 
Pekinu. 

,.Szangaj 9 pażdziernika. Z autentycznego 
źródła donoszą, że angielska kanonierka odpły- 
nęła dziś do Hankau. Odjazd jej ma być w 
związku z ewentualnem zabraniem do niewoli 
całego dworu chińskiego. A 

Waszyngton 9 pażdziernika. Tutejszy po- 
sel chiński Wutingfang oświadczył sekretarzo- 
wi stanu Hayowi, że od wicekrólów południo- 
wych prowineyj otrzymał telegraficzną wiado- 


kolei 


mość, 1ż dwór cesarski znajduje się w drodze 
do Singanfu. 

Wiedeń 9 października. 
Teresa“, 
Taku. 


Petersburg 9 pażdziernika, Do Prawit. 
Wiestnika donoszą z Portu Arthur, że wszyst- 
kie krążowniki chińskie znajdują się w Szan- 
gaju. Strzegą ich okręty zagraniczne. 

Petersburg 9 października. Sztab jene- 
rainy otrzymał wiadomość, że Rosyanie zajęli 
1 bm. Mukden i zdobyli przytem wielką liczbę 
dział nowoczesnych systemów i materyałów 
wojennych. 

Londyn 9 października. Do Daily News 
donoszą z Pekinu: Niemcy znaleźli zakopane 
trzy wielkie działa chińskie najnowszej kon- 
strukcyi. Działa te rozłożone były na części 
składowe. Niemcy złożyli je na nowo i powię- 
kszyli w ten sposób swą artyleryę. 

Nowy Jork 9 [Po OE 2. Depesza z Pe- 
kinu z dnia 3 p.ździernika donosi, że Tung- 
fuhsiang umknął do prowiucyi Szansi, ponieważ 
obawiał się kary. Przeważnie „anuje tu wra- 
żenie, jakoby cesarz chiński miał rzeczywiście 
zamiar rozbroić bokserów i winnych ukarać. 

Depesza z Tientsinu donosi, że bokserzy 
sprowadzili do kanału spławnego dwie dobrze 
uzbrojone kanonierki, ażeby bronić Paotingfu. 

Hongkong 9 pażdziernika. W  Sanczou 
panuje spokój. Przypuszczają, że eksesdenci 
zwrócili się na zachód do Lungfu. Dowódzcy 
ich, należący do stowarzyszenia „trójcy“, ra- 
bują i werbują rekrutów ; uzbrojeni są w broń 
nowożytną. Przyłącza się podobno do nich wie- 
lu kulisów. 
KF Rr EOR a e T 

HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya è kawiarnia 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 

Przyjechali dnia 9 października, Br, M. Ha- 
gen z Wielkich Ocz. Hr. B. Drohojowski z Ciesza- 
cina. Z. Mars z Limanowy. E. Heidel i Bischoff z 
Schónoergu. Dr. J. Steuermann z Sambora. Dr. A. 
Scharffenroth z Venezueli. A. Urbański z Podola 
ros, J. Zucker z Stryja. J. Madeyski z Parchacza. 
B. Gelewski z Podola ros. E. Turowski z Tarnawy. 
H. Karczewski z Moraniec. F, Zieleniewski z Kró- 
lestwa. 


dz „Okręty „Marya 
„Aspern“ i „Zenta przybyły do 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRORN 
Lwów — Piae Maryacki. i 
Przyjechali dnia 9 października. Hr. K. Mo- 
szyński i W. Szeredziński z Warszawy. Br. J. 
Jorkasz Koch z Brzeżan. Hr. M. Komorowski z 
Rosyi. Hr. W. Bogusz z Podola ros. Hr. Z. Za- 
moyski i W, Głliicksohn z Krakowa. Hr. M. Tar- 
nówska z Śniatynki, Br. L. Briickman z Monaste- 


rzysk. M. Stojowski z Paryża. M. Skibniewska z 
Ukrainy. K. Morawski z Żółkwi. J. Mikucki z 


Goluc. H. Krigielstein z Mostów wielkich. W. Pie- 
niążek z Lipnik, J. Griinwald z Jezupola. M, To- 
rosiewicz z Kołomyi. M. Lewandowski z Bełzca. L. 
Kalinowski z Stanisławowa, S8. Koczyński z Skole- 
go. L. Trzaskowski z Kijowa. M. Wiedzkowski z 
Odessy. O. Sala z Wysocka. K. Kiisler z Czer- 


niowiec. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restawracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 9 października. R, Rudolf z 
Krakowa, A. Delimowski z Czerniowiec. M. Babiy 
z Módlingu. P., Kuryś z Bohorodczan. E. Rosenblatt, 
H. Tiess i K. Steinfeid z Wiednia. A. dr. Beidler 
z Żywca. J. Gizowscy z Podwysokiego. J. Rogal- 
scy z Rozaliny. F. Kerekjarto z Stanisiawowa. A, 
Hirschel z Wrocławia. N. Misiągiewicz z Sanoka. 
M. księżna Czartoryska z Poznania. M. hr. Cigala 
z Ispas, 


HOTEL „VICTORIA" 
Lwów — ul. Hetmańska 8. 


Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, 2 kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 9 pażdziernika. P. Zawi- 
stowscy z Podhorzec. J. Smalawski z Uherzec. P. 
Jarosz z Rawy Ruskiej. Fr. Stolarczyk z Moszko- 
wa. A. Langer z Paryża. Ks. Maciulski z Jarzy- 
mowa. M. Vukovics z Budapesztu. J Sitte z Hai- 
dy. A. Fangor i dr. Majeranowski z Stanisławowa. 
P. Wiśniewski z Szczawnicy. Fr. Orzelski z Roha- 
tyna. P. Niemczewscy 'z Brodów. Ks. Lewicki z 
Libuszy. St. Śnieszko z Lubelli. S. Seidler z Wie- 
dnia. W. Aleksandrowicz z Borek Wielkich. J. 
Leszczyński z Baku. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Dr. A. PADALEWSKI 


specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Berii- 
nie i Paryżu, leczy metodą epartą na najświeższych ba- 
daniach naukowych i za pomocą najnowszych przyrządów 
wszelkie choroby weneryczne, nawet najbardziej 
zastarzałe, skórne, narządu moczowego i płcio- 
we tak n mężczyzn, jak u kobiet. Ord. od godz. 10—12 

rano i od 8—5 po południu ul. Akademicka l. 12. ` 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych © 


Dr. Leon Rapp 


ordynuje od 9—12 i 2—5 Jagiellońska 13, Ill p. 
Do zwalczenia drożyzny węgla przyczynia 

się niemało renomowana fabryka pieców Max Bode % 
Co Wien, V/2, Siebenbrunnengassa 44, których piece 
trwało-palące, regulatory, eweniualnia służące także do 
opalania kilku pokoi urządzone, redukują spotrzebowanie 
węgli do najmniejszej, dotychczaa niebywałej ilości. 


_ Dla obcęgów! — 


Ludzie, którzy myślą obejść się bez pielęgnowania 
swych zębów, wydają je na łup bez ratunku obcę- 
gom dentysty. Takie męki oszczędza sobie, kto co- 
dziennie wody do ust Kosmin używa, gdyż Kosmin, 
jak obecnie znów od samych fachowców udowodnio- 
ne, konserwuje zęby, chroni przed pęknięciem i 
wzmacnia dziąsła, 


Kosmin, flaszka 2 kor. 
wszedzie do nabycia. 


e e 


Lwów 9 pażdziernika (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 koron 421:00 do 426-00. Kolei Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 527.00 do 584.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 628.00 do 638.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. —'— do 150—. Tow. budowy wago- 
nów w Sanoku po 500 koron 480:— do 500.—. Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354,— do 364.—, 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. losyw 50 łat. z 10 proc. prem. 108:30 do 110:00 


na długo wystarczający, 
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4 i pół proc. los. w 50 lat 9880 do 9900, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.70 do 90:40. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92:00 do 92:70. — Tow. kred. gal. ziemskie i proo. (I emi- 
sya) 91:00 do 91:70, 4 proc. los w 41 i pół latach 92.70 
do 93:40, 4 proc. los w 56 lat 89:70 do 90.40. 

Ohiigi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
95:20 do 95:90. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10050 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100:50 do 
10120. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 99:00 do 99:70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proce. 1020040 —*—.4 proc.z 1893 r. 90.00 do 90-70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. pe 200 koron 88:00 do 88-70. 
Monety. Dukat cesarski 11:35 do 11:50. Napoleon- 
dor 1920 do 19:50. Rubel rosyjski papierowy 25425 do 
257.25. 100 marek niemieckich 118-00 do 118'60. 


Wiedeń 9 pażdziernika. (Giełda towaro- 
wa). Cukier (spokojnie) 25:75. Nafte galicyjska 
bez zmiany. Spirytus niezmieniony 44-90. 
Berlin 9 października. (Zamknięcie gieł- 
dy). (Podług obliczenia procentowego). Ban- 
knoty austryackie 8450. Spirytus 5050. 
Paryż 9 października. (Zamknięcie gieł- 
dy). Trzyprocentowa renta 100'07. Mąka („Fleur 
de Paris) 25'45, 

Frankfurt 9 października. (Giełdu zagra- 
niczna). Kredyty austryackie 20160. Koleje 
państwowe 000'00. Alpiny 00000. Disconto 
170'80. Laura 198:50. Tendencya spokojna. 
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Wiedeń 9 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.. Pszenica 
na jesień 7:86—7'87, na wiosnę 827—828; ży- 
to na jesień 7'77—7'/8, na wiosnę 7'95—7'96, 
kukurudza na wrzesień-pażdziernik 6:80 —6'85, 
na maj-czerwiec 5'40—5'41 ; owies na jesień 
571—572, na wiosnę 5'90—5'91. Rzepak na 
wrzesień-październik 0:00—0'00,_ styczeń-luty 
00:00—00'00. Olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 0'00—0'00. Tendencya: spokojna. Pogo- 
da: bardzo piękna. | 
Budapeszt 9 pażdziernika, (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg). Psze- 
nica na październik 7:50—/'58, na kwiecień 
8'02—8:08; żyto na październik 7:30—7'32, na 
kwiecień 7'53—7'54; owies na październik 
5'88—5'36, na kwiecień 5'55—5'56 ; kukuru- 
dza na październik 0'00—0:00, na maj 1901 r. 
511—512. Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kupna słaba. Tendencya: spokojna. Pogoda: 
bardzo piękna. 


(EMRE Gy CEO ETC CZA 
RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 


obowiązujący = dniem l-go maja 1900 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


POCIĄG Do L F A 
posp. | osob. o wowa z: ` 
przych. o godz. (na dworzec główny) 

zez LT: | Stryja, Kałusza i Borysławia (z Skolego od 1 maja 

do 80 września 
A 12-30) — Czerniowiec (ltzkan, Constancy, Bukaresztn) 
A 281| — W Krakowa Oriowa. N Sącza, Tarnowa, Jaala i Rzesza 


i p wa. Berlina, Wrocławia, Warogawy di Wiednia) 


= 8-85 Bi Podwoloczysk, Tarnopola, Grzymalowa, Kopyczyniec 
a = A | dł RA 
— 6'10 | Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 
= 6:20 | Czerniowiec, (lckan, Stanisławowa, Husiatyna) 
— 8-46 | Brzuchowic (codziennie od 18 maja do 16 września 
włącznie) 
= 1:45 | Janowa 
- 8:00 f Tarnopola (Krasnego, Brodów, 
= 8-05 | Ławocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza 
i Pesztu) s 
— 8'15 f Sokala i Rawy ruskiej 
— 8650 | Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Frzemyśla, Wiednia, 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar- 
nowa, Pesztu) 
— 11'45 presona (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze- 
mysla) > 
- 11:55 | Stanisławowa (Kerðsmerð, Potutor, Chodorowa: 
— 18-65 | Janowa 
— 116 | Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa (z Ławuanego 
od 1 czerwca do 15 września) 
1-98 = Krakowa, Wiednia, Wroclawia, Berlina, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka 
1-45 — Czerniowiec, lckan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Hu- 
siatyna I Stanisławowa 
2:85 — Podwałoczysk (Kijawa, Odessy) Grzymalowa, Hu- 
2 siatyna, Tarnopola i Brodów 
— B'14 Pezu honie (od 18 maja do 16 września w niedziela 
święta) 
— 5:40 $ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
. zowy, Brodów) 
— 5-45 | Krakowa 
— i 5.55 | Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa 
— 8-00 | Sokala, Bełzca, Lubaczowa Rawy ruskiej 
ynon FI KŚ a 
p= 744 pf Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedziele 
i święta) 
- 828] Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta) 
5%©| — Hj Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
FI Łubaczowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla ; 
j ~ 8:60 Sj Brzuchowic (od 18 maja do 16 września codziennie: 
- 9'88 JĄ Janowa codziennie od 1 maja do 15 września) 
= 9-45 BA Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
i Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
p — $00 JĄ Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Husiatysa, Potntoi, 
3 x Köüresmezö » 
Ę — 10'13 S Ławocznego, Pesztu. Chyrowa f 
— 10:50 $ Fodwoloczysk (Kijowa, Odessy, Brodow, Kopy- 
czyniec) 
(na dworzec „Podzamcze'”) 
wy 
= 8:12 E} Podwołoczysk, Tarnopola 
i Bzz | 
— | 7°40 | Tarnopola 
1 = Podwółoczysk, Kijowa, Odessy 
— 5:17 Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
— 10'12 M Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 
H Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
i Ickan. Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Cun 
stancy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, 
y Sambora ` 
| Brzuchowic (od 18 maja da 16 września codziennie) 
Lawacznega, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. Lubaczowa 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor- 
ska, Rozwadowa, Stróżegn, Tarnawa 
Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 1 
czerwca do 15 wrzośnie,) 
Janawa TR Ą 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, 
Grzymałowa, Kozo 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor sy 
Sokala, Bałzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej  — | 
Janowu (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy. Brodów) 
Brzuchowice 'od 13 maja do 16 września w niedziele 
i swięta) A 3 
— | Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna 
— Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina g 
8:05 | Stryja (Skolego tylka od 1 maja do 30 września) 
8:15 | Janowa (codziennie od 1 maja du 15 września) AN 
B 26 | Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 wrzesniaj 
8-80 | Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro- 
aławia 


af Stanisławowa 


fi Janowa (od t maja do 15 wrześma w dnie powsze- 
= dnie, a od i6 września do 30 kwietnia 1901 co- 
dziennie) 
 — €30 Bi Kraxowa (Wied ia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
p Orłowa, Tarnowa) 
ię — 6'50 BĘ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa. Kałusza 
— 710 [Ą Tarnopola i Brodów = 
- 7-25 f Sokala i Rawy ruskiej 
= 748 $ Brzuchowic (od 13 maja do 14 września w niedziele 
| Í 1 święta) 
— 913 | Janowa (od 1 maja db 15 wrzesnia w niedziele 
| 10:40 | cz. zę SE 
ra 10:50 Czerniowiec, ltzkan 
a 0 1 Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwa- 
m dowa, Rzeszowa, Orłowa, Tamo wa 
= 11 JE] Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniac, Grzymałowa 
(z dworca „Podzamcze'') 
z 6'48 | podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
ALE 9:42 | podwołoczysk m 
| z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
= 113 A$ Tarnopola i . 
LO Lu. Podwałoczya 
Uwaga. Czas środkowo-europejski różni sią od 


arasu lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godzina 
w Czasie środkowo-europejskim = 12 godz. 86 m. czasu 
lwowskiego. $ 

Nocne godziny od 6:00 wieczór do 5:59 rano objęta 
są tłustemi ramkami. Biuro informacyjne e. k. kolei 
państwowych przy ul. Krasiekich 1. 5. udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzajn bi- 
łaty jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym 
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48) 
Prawdziwa miłość 
POWIEŚĆ 
Z angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Fredzio, hę!... Piękne, wspaniałe i ko- 
sztowne są te kwiaty lady Vivian, niewątpii- 
wie — rzekł doktor patrząc poważnie na za- 

łonioną córkę. — Ale ja natomiast posiadam 
Dii tak cenny i rzadki, jakiego ona całym 
swoim majątkiem nie okupi. 

— Znam go... widziałem — rzekł Alfred z 
niewzruszoną powagą — piękniejszego nie ma 
na świecie, jest to jedyny, jakiego pragnę. 
Przyrodnicy, jeżeli się nie mylę, nazywają ją 
„rosa hominum“. 

— Nie znam się na łacińskich nazwach — 
rzekł doktor komicznie — ale mówiąc języ- 
kiem ojczystym, nazwałbym go teraz bardzo 
prosto różą płonącą. Weż ją sobie kochamy 
Alfredzie. Wiem, że i tak, mimo mojaj małej 
znajomości ogrodnictwa, byłbym ją musiał 
wkrótce przesadzić. Co to? łzy? ukochane dzie- 
cię moje! A 

Pozbierane już kwiaty, rozsypały się na 
nowo u stóp Alfreda, a Rózia z głośnym pła- 
czem rzuciła się ojcu na szyję. Alfred zaś 
tymczasem wysunął się niepostrzeżenie i po- 
biegł do Waieryi. 


XXXVIII. 


Zegar na wysokiej wieży pałacowej w Ar- 
lington-Court bił godzinę dziewiątą rano, gdy 
zajechała przed frontowe wejście dorożka, z 
której wyskoczył pan Danvers. 

— Czy mogę się niezwłocznie widzieć z sir 
Filipem Vivian? — zapytał wychodzącego na- 
przeciw lokaja. 


000000-000000 5111 riir na 


ś s „|... | Nauczycieike młodą z francuskim 
Nakładem księgarni katolickiej WERE: i muzyką wyższą poleca biu- 
ro Bodyńskiej Lwów, Rynek dom An- 


driolego. 


W tej samej chwili nadszedł Wilhelm. 
— A, pan Danvers. Proszę tędy, milord przyj- 
mie pana niebawem. 

Wilhelm wszedł do jadalni i pan Dan- 
vers słyszał zameldowane swoje na zwisko i 
następnie melodyjny głos sir Filipa: 

Proś pana Danvers tutaj Wilkelmie i 
powiedz Lawson'owi, żeby dał jeszcze jedno 
nakrycie. 

Wilhelm ukłonił się i wpuścił do pokoju 
pożądanego gościa. 

niadanie widocznie skończyło się co- 
tylko, bo Alfred i Rózia siedzieji jeszcze przy 
stole wraz z lady Vivian, która zajęta była 
żywieniem czterech wspaniałych, dużych psów, 
otaczających ją*w postawie niecierpliwego o- 


czekiwania; sir Filip stał zaś w otwartam 
oknie. 

— Obawiam się, że przybyłem cokolwiek za- 
wcześnie — zaczął Danvers, odpowiadając pel- 


nym szacunku ukłonem na uprzejme powita- 
nie pana i pani domu. — Ale interes mój przez 
zgiął na tych wszystkich, których dotyczy, 
nie cierpiał zwłoki. Czy mam... - 

— Opowiesz nam pan wszystku później, 
panie Danvers — przerwała lady Vivian — 
a teraz proszę.. zasiądź pan do śniadania; 
jestem pewną, że pan dzisiaj jeszcze nio 
nie jadł. 

— Milady się nie myli — odparł Danvers, 
siadając przy stole. — Myślałem dziś tylko o 
tem, aby zdążyć na pociąg i dlatego nie od- 
mówię łaskawsmu zaproszeniu milady. 

Skoro tylko służba sprzątnęła ze stołu, 
Danvers odezwał się: 

— Czy sir Filip wie, że pani (łueldre i jej 
spólnik mieszkają tu w sąsiedztwie? 

— Nie wiem... Co pan mówisz? Czyż są 
w posiadłości hrabiny Hughbury, o kilka 
mil stąd ? 

— Tak jest, panie. Zdaje mi się, że możemy 


Dr, WEAD, MIŁKOWSKIEGO . 


w Krakowie, Rynek 30 


Szatkownice do kapusty bardzo do- 
bre o 2, 8, 4, 5, 6cin nożach, po zł 2, 
2.50, 3.50, 4 i 4.50, 


Ludwi 


znakomite tyrolskie 


wyszło świeżo drugie wydanie książ Sch, ách i 5ciu nożach po złr. 4.50, 


ki do nabożeństwa pod tytułere: 
Małe nabożeństwo mszalne 


5.50 i 8 poleca 


cierza, w rodzaju francuskich Parocsier. 
Romuni, zawierająca obok najużywańszych 
święta w roku. 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pą-| 
sowemi B k. W oprawie w szagryn mięk» 
ki, rogi okrągłe, brzegi złota, oprawa 
elegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielęcą (różne kolory) zasianą zło- 
eonemi liliami francuskiemi, brzegi zło- 
cone, a pod niemi pąsowe 17 koron i 50 h. 


PFENSYONAT wzorowy dla chłop- 
ców. Pryw. kursa gimn. i realne, 
zbior. nauka dla prywatystów wszyst- 
kich klas gimn. i real. Korepety” 
cye dla uczniów publ. gimn. i real. 
Do egz. wstęp. do | ki. szkół 
śred. kurs przygotowawczy. Do 
egz. dojrzałości gimn. i real. 


krótsze i dłuższe kursa. Pierwsza 
ki. gimn. I real. zbior. pryw. nauka 


od 8—1 rano. 

Uczniowie przepadli przy egz. 
wstęp do I kl., mogą po roku składać 
egz. do kl Ilej. — Rozpocz. nauki d. 
6 września. A. Strzelecka 
b. naucz. Gimn. i Szk. real., Zielona 
5, I. p. (stacya tramw. elektr.) 8—6 
popoł. — Listy winny zawierać mar- 
kę na odpowiedź). 


Insfitutrice frangaise pouvant fournir 
de bonnes rèferences, cherche place, de 
prófórence á la campagne. S'adr.: Bureau 
Plohn. Lwów ul. Karola Ludwika. 


| pe" i a a 
"Choroby weneryczne | zasta- Rękawiczki 
rzałe, obojga płci, choroby skór- 


ne i kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy radykalnie 

Dr. Frisch, Pasaż Hausmana l. 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się pod oso- 


bistym dozorem. Badania mikroskopijne wiczki wizytowe, 
i endoskopijne w godz. od 8—10 i od prawdziwe kozłowe od 1.80 Rękawiczki 


Nappe, 
sarnie od 1.50, Jedyny 
Galicyi prawdziwych Wictoria rękawiczek 


Górski i Szydłowski 


Lwów pl. Maryacki 8. 


2—5. Wyłącznie dla pań od 5—6. 


Pianina krzyżowe 


bardzo trwałe 


grube 


del żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 


ułożone przez H. D. (str. 671 i VI w 32). 1 (naprzeciw Katedry. Fila : Tarnopol 
Jestto bardzo praktyczna książka do pa- plac Sobieskiego. 


Piotr Chrząstowski han- 


rzyjmuje 


Potrzebne masło 


modlitw, Msze na wszystkie niedziele ilmiesięcznie 120 kilo masła bardzo dobre- 
ge kuchennego potrzebuje firma Musia- 

w opra-fowicz & Janik Lwów. Uprasza sią o 

nadesłanie próbek i podanie ceny. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
Szpilki ślubne, srebro stoło- 
we ;urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterya 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler. Lwów, Hotel 
Europejski. 


Zdzisława hr. Tarnowskiego 
w Dzikowie poczta Tarnobrzeg 
rozpoczął sprzedaż 


DRZEWEK owocowych. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


damskie i męskie prawdziwe Wietoria 
podwójnie stebnowaue od 1.50. Ręka- 


za dokładną i 


Biuro 


T Tutki 
. 


teatralne i balowe, 


Na pamiątkę otwarcia 


Antylopy, jelenie, ` 
we Lwowie 


skład dla całej 


we Lwowie. 


- Fortepiany | pianina w najwięk- 
szym wyborze jak zawsze w składzie 
J. Mussil przedtem J. Balko we 
Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 
liczba 7. 


W Dębicy został otwarty nowy 
Hote! Polski 


chrześcijański. Pokoje od 1 k. 80 ù. 
z usługą Tamże sklep frontowy ta- 
nio do wynajęcia (tylko chrześcijaninowi) 


Dom mieszkalny 
9 morgów pola i dwa budynki gospodar- 
cze, wszystko nowe, p. Kałusz, wieś Ka- 
zmień jest do sprzedania lub do najęeia. 
Cena bardzo umiarkowana. 
domość Waszyłyszew, Bednarów. 


Kupię majątek | 


W. 


z lasem w cenie 100.000 koron i wyżej) 


z długiem bankowym. Dokładny opis po- tai tviko 4 p ze gy 
żądany. Poszukują dzierżawy do 400 aa.” Y owal. Zakład ry pa Ñ LR 
morgów z gorzelnią od czerwca 1901. A. ZIGMANNA WEF 
0. Adamski, Sambor. we Lwowie ul. Sykstuska liczha 14. I Pd 
| a A 


Sztaby na ramy i ramy poleca S= = 
„w wielkim wyborze po niskich cenach 


Wincenty Kuczabiński 
Kopernika 2. 


Fortepiany nowe od 300 zł. Kubessa 
Lwów, Rynek 17. 


Kapelusze damskie 


polaca na sezon jesienny i zimowy po 
cenach umiarkowanych 


Salon mód 
MARYI KSIĄŻEK 
Akademicka 19 parter. 


yborna kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
ryusz* ul. 8 Maja 1. 2 Lwów. 


micznie 


tylko ulica 

WINOGRONA prawdziwe mocą aparatów 

kuracyjne koszami po 44 ct. za kilo polecają 
Musiałowicz & Janik 


stron. 


we Lwowie. | mecz „amandi 


Niezawodnym środkiem do wyniszczenia 


szczurów i myszy 
jest jedynie 


kiełbasa zatruta 


Główny skład dla Galicyi i Bu- 
kowiny 
poleca 


Żółkiewska 2. 
Bliższa wią-|NAlsStarszy galicyjski handel farb, 
pokostów I lakierów. 
Ważne dla Urzędów 
Stampilie metalowe i kauczukowe if 


wszelkie roboty w zakres rytownictwa 
wchodzące wykonuje najtaniej i naj- 


Najdłużej 
potrwać mogą garderoby gdy są 
i czyszczona i d y 
glądają jak nowe) w pierwszym wiedeń- 
skim chemicznym 


Zakładzie czyszczenia plam 
Szymona Weissa 


we Lwowie 


Na żądanie czyszczę ubiory 


dzin. Listy pochwalne ze wszystkich 


opruwie 3 zł. 20 ct. 


Czopp 


Doświadczony personal, 


che- 


prasowane (wy- 


KOPERNIKA l 12 


za po- 
w przeciągu kilku go- 


Najstarsze założone w r. 1887 | 


FA$" Biuro dzienników i ogłoszeń "FEH 


abonament na wszystkie 
niczne, codziennie, ilustrowane, beletrystyczne, humorystyczne, 
Żurnale mód itd. po cenach oryginalnych I poleca się PT. 
Publiczności przy nadchodzącym kwartale, ręcząc 


Czasopisma beletrystyczne, 
się także na prowincyę, również przyjmuje ogłoszenia 
do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


PSB" Sprzedaż numerów pojedyńczych i 


kalendarzy. "GR 


Oryginalne haarlemskie cebulki 


PRZEGLĄD z dnia 10 października 1900 


ich teraz zaaresztować. 

Rózia wydała lekki okrzyk, a lady Vi- 
vian konwulsyjnym ruchem przycisnęła rękę 
do serca. 

— Miałem bardzo dużo trudności — ciągnął 
dalej Danvers — w wyśledzeniu całej tej spra- 
wy, ale nareszcie udało mi się znaleźć niezbi- 
te dowody. Odszukałem nakoniec człowieka, 
który zawiózł lady Vivian i pana Tempest do 
chatki w Milidałe. Zeznania jego są bardzo 
cenne; przysięga on, źe to pani jakaś zawie- 
rała z nim umowę i twierdzi, iż mimo gęstej 
woalki, jaką była zasłonięta, pozna ją po gło- 
sie. Na tem nie możnaby było bardzo pole- 
gać, ale człowiek ów poszedł za tą panią na 
dworzec, gdzie ona spotkała się z wysokim, 
zakapturzonym mężczyzną, który ją nazywał 
Bianką. Nadto wydostałem jej list, podpisa- 
ny: „Bianka Gueldre* i muszę wyznać, że ta 
pani bardzo nieumiejętnie zmieniła swoje pi- 
smo, bo niepotrzeba było eksperta, żeby po- 
znać, iż ta sama ręka pisała podrobioną depe- 
szą i artykuł do Bonneret. Posłańca, który 
nosił depeszę, odnalazłem naturalnie niezwło- 
cznie. Jego opis mężczyzny, który mu wrę- 
czył telegram, zgadza się w zupełności z opl- 
sem Joe Cartera i pana Walden. Do tego 
ostatniego telegrafowałem wczoraj wieczorem, 
aby zechciał przybyć do miasta. Umówiłem 
się na dzisiaj rano z plenipotentem pana i ma- 
my się wszyscy zejść u niego, t. j.: pan sam, 
pan Tempest — sądzę, że lady Vivian nie po- 
trzebujemy jeszcze trudzić — pan Walden, eks- 
pert i ja. Następnie możemy się zwrócić do 
władzy z żądaniem, aby wydała rozkaz are- 
sztowania państwa Głueldre. 

—. Panie Danvers, jestem panu niewyiuo- 
wnie wdzięczny za pańską gorliwość — rzekł 
Vivian, wstając i spoglądając na zegarek. — 
Musimy zaraz jechać, Alfredzie. 

— Jestem na twoje usługi, sir Filipie — 


ka Plohna 


tuzieżawca Sokołowski) 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9. 


pisma krajewe i zagra- 


punktualną dostawę własnymi kolporterami. 
ilustrowane i žurnalo mód wysyła 


otwarte do wpół do litej wie- 


czór, wszystkie więc pisma wiedeńskie 
zawsze odbierać można codziennie tego 
samego dnia. 


czne prawo wyrobu i sp 


odparł skwapliwie Alfred, zrywając się z krze- 
sła. — Dla ciebie i dla Walerci poświęcę 
wszystko ! 

— Z małym wyjątkiem ! zaśmiała się 
Walerya, patrząc fńluternie na Rózię. — Prze- 
praszam państwa, za chwilę powrócę. 

I posłuszna znaczącemu spojrzeniu męża, 
poszła za nim do sąsiedniego pokoju. 

— Alfreda odeślą wam niezwłocznie, naj- 
droższa moja — rzekł Vivian, biorąc żonę za 
rękę — ale ja sam będę mógł dopiero powró- 
cić późnym wieczorem. Martwi mnie to, że 
obaj razem z Alfredem musimy odjechać. To 
też spaceruj, odbywaj przejażdżki po parku 
z dzieckiem, jeżeli zechcesz, ale, błagam cię, 
bierz zawsze ze sobą Wilhelma i psy. 

— Drogi Filipie, zanadto się obawiasz o nas. 

— Może być, ale skarby moje są zbyt cen- 
ne, bym je miał narażać, a Bianka jest prze- 
rażająco blisko. Waleryo, dopóki ona będzie 
wolną, ja nie zaznam spokoju i drżeć będę 
o bezpieczeństwo twoje i dziecka. Do widzenia, 
pieszczoto moja ukochana. Niech cię Bóg ma 
w swojej opiece! 

Pochwycii ją w objęcia, okrył twarz jej 
pocałunkami i wyszedł, a ona patrzała za nim, 
dopóki nie znikł w długim korytarzu, poczem 
przycisnęła rękę do znękanego serca, westchnę- 
la głęboko i zawołała złamanym głosem: 

— Na czem się to skończy ! 


XXXIX. 


Pierwszy południowy pociąg przywiózł 
Alfreda Tempest i młodego Walden, któremu, 
gdy stał wśród grona „złotej młodzieży“ w klu- 
bie Carlton i osławiał lekkomyślnie nazwisko 
lady Vivian, nie śniło się, że będzie kisdykol- 
wiek gościem tej samej lady Vivian, że zezna- 
niami swojemi będzia dopomagał do oczyszcze- 
nia z hańby tego samego nazwiska, z którego 


tak złośliwie szydził. 

Zaledwie młodzi ludzie weszli do parku, 
ujrzeli wykwintny faeton, zaprzężony w dwa 
wspaniałe izabelowe kucyki w srebrnych szo- 
rach, które w ciągu sezonu w Londynie stano- 
wiły cel zazdrości wszystkich pań niemal. 
Sześć wielkich psów skakało wokoło faetonu, 
powożonego przez Waleryę, obok której sie- 
działa Rózia z niemowlęcym spadkobiercą Ar- 
lington'n; Wilhelm zaś jechał z tyłu konno. 
Ponto pierwszy dostrzegł Alfreda i popędził 
ku niemu, a za nim reszta psów. 

— Na honor, co za eskorta! 
staw Walden. Czy lady Vivian wyjeżdża 
zawsze pod taką silną strażą ? 

Alfred roześmiał się i podszedł do faeto- 
nu, który się w tej chwili zatrzymał. 

.— Kochana Waleryo, wszystko powiodło 
się jak najlepiej. Pozwól, że ci przedstawię... 
Pana Walden — dokończyła Walerya — 
podając rękę młodzieńcowi. — Bardzo mi przy- 
jemnie widzieć pana u siebie. Zdaje mi się, że 
pan zna pannę Harley. 

— Mam zaszczyt, 

— Fredziu! zawołała Walerya, zwraca- 
jąc się ku niemu, a piękna jej twarz przy- 
brała nagle wyraz obawy i bólu. Powiedz mi 
przez litosó, czy jest dla mnie jaka nadzie- 
Ja? Czy wysłuchali oskarżenia? czy je u- 
względnili ? 

— Ten sam pociąg, który za kilka go- 
dzin przywiezie sir Filipa, przywiezie i dwóch 
policyantów w cywilnem ubraniu, mają- 
cych rozkaz aresztowania Herberta i Bianki 
Gueldre. 

— Och, Bogu dzięki! Bogu dzięki! — rze- 
kła stłumionym głosem Walerya i pokonawszy 
wzruszenie, rozpoczęła ze swoimi gośćmi oży- 
wioną rozmowę. 


rzekł Gu- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Fabryka maszyn i odlewarniau żelaza 


E. Bredta i Ski w Ottynii 


(między Stanisłiawowem a Kołomyją) 


zatrudnia 400 robotników i wyrabia: 


Maszyny parowe do 150 konii urządzenia transmisyjne lekkiej i pięknej konstrukcyi, Kotły parowe 
wszystkich systemów, Aparata żelazne i miedzianć, Rezerwoary, Pompy do ruchu ręcznego paso- 
wego i parowego i t. d. Maszywy rolnicze, Kotły lokomobilowe, maszyny i narzędzia do głe» 


hrkich wierceń, Urządzenia rafineryi nafty i cegielń parowych. 


EB SPECYALNOŚĆ "TĘ 


KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW PAROWYCH 


a w szczególności: 


Kompletne urządzenia gorzelń rolniczych i przemysłowych, Fabryk spirytusu i drożdży 


i rekonstrukcye takich zakładów na najnowszy system 
EF Najnowsze, najtańsze i najlepsze "JJ 


APARATA DO DESTYLACYI ZACIERÓW do ruchu ciągłego i peryody- 
cznego z deflegmatorem patentowanym w Austro-Węgrzech i Niemczech, sy- 
stemu firmy: A. SCHMIDT i SYN w Nauen koło Berlina, od której wyłą- 
rzedaży na monarchię Austro-Węgierską nabyliśmy. 


FEP" Hyjacyntów i Tulipanów 


otrzymał wprost z Holanayi 
zaklad ogrodniczy 


z Sam defiegmator patentowany daje się zastosować do aparatu odpędowego 


każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowa —- przy apa- 
racie do ruchu ciągłego — a alembik i talerze przy aparacie do ruchu peryody- 
cznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena obniża koszta zakupna 
patentowanego deflegmatora do minimum. 


Defiegmator patentowany powinien sią znajdować w ka- 


= Sr 7 4 
M. Wolińskiego 
we Lwowie, plac Maryacki 8. 
i poleca takowe po najtańszych cenąch. Na łaskawe żądanie cenniki odwrotnie. 


„Primus“ są najlepsze 


Fabryka Lwów ul. Mickiewicza 2. 


Próby z cennikami darmo i opłatnie. 


3 wspaniały WACHLARZ 


na którym umieszczone są fotografie artystek i artystów, jakoteż pertret dy- 
rektora Pawlikowskiego i widok gmachu teatralnego. 


Cena wachlarza 1 zł. 20 ct. z przesyłką. Na atłasie w nader ozdobnej 


Skład główny: Ajencya dzienników, Lwów Pasaż Hausmana. 


(Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki 
maszyn „Perkun*). 


Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie 
ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert Werke“. Kosztorysy bezplatnie. 
Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny : 


Kopernika 18. 


Zarząd szkółek leśno-ogrodowych 
Zassów pod Czarną 


poleca do kultur jesiennych : 
sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy 
ezdobne i rośliny pnące po cenach najniższych. 


IB Izatalosi opłatnie. "JH 


"1 
D 


Teatru Miejskiego 
wyszedł 


Bzybkość roboty i śńciałość -w terminach. 


w miarę umowy. Specyal- 


a 


Szkoła 


MALARSTWA 


dia kobiet 
pod kierunkiem art. malarzy 
Augustynowicza 
Tadeusza Popiela 
Zygm. Rozwadowskiego. 


Zgłoszenia w Sekretaryacia Tow. sztuk pięknych. 


'0000460000900298%63 


EKA 


gmator patentowany. 


poczta Waręż. 


poczta Waręż. 


SA © 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie ból] uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 


w Radomyślu koło Tarnowa, 


słoik duży 5 Kor, 


liczką wysyła wprost 


kowaną 60 hal. 


robu Eugeniusza Matuli* 


się znajdujący. 


200 


Do Paryża 


wydaje dla zwiedzających wystawę świa- 
tową pod nader korzystnymi warunkami 
przekazy i listy kredytowe płatne na 


placu wystawowym 


LWOWSKA FILIA 


Banku Gal. dla Handlu i Przemysłu 


ul. Jagiellońska 1 3 na I piętrze. 


Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłago, 
deflegmatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach: 
1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej Iieszków, 


2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 


3. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Qzortków. 
4. Wp. Iz. Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda. 
Do ruchu peryodycznego: 


5. Wp. Romana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta 
Waszkowce nad Czeremoszem. 


Prospekty ilustrowane i kosztorysy darmo i opłacone 


„. Dostać można w każdej większej aptece E 
po cenie: Słoik próbny | Kor. 40 hal. 


Po otrzymaniu należytości lub za za- 
2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 


Przesyłając pieniądze, dołączyć należy lhi tów i tuli jlep- 
na przekaz 12 hal., a na przesyłkę TE A E mi 


Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyraźnie : „Sapomenthołu wy- 
i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zamieszczony tu obok 


żdej gorzelni. Gdzie alembik lub talerze wymagają odnowienia, 
korzystniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować -doflo- 


PASAZ HAUSMANA 
Lwowskie 

„ FOTO-PLASTIGON 
(46 razy premiowane) 

Od fio—ttho do widze- 
nia 4ta Nowa serya 

|Wystawa paryska 1900, 

Wstęn 10 centów. 8 


w~ Cebulki 


szych gatunkach, tanio 


STACHIEWICZ 


Lwów Teatralna 8. 


Stanisławów 
Halicka. 

JABŁONIE i grusze 5-letnie 1 K. 
CZEREŚNIE i wisznie wyborowe 1K. 
KASZTANY i pigwy 80 h. 
ROZE sztamowe dwuletnie 1 K. 
OBZECHY włoskie 1 K. 
WINOROŚLE wczesne 50 h. 
SZPARAGI i truskawki kopa 2 K. 
MALINY, porzeczki, agrest 20 h. 
SADZONKI zimowych karafiołów ko- 


pa 1 K. 

WYŚMIENITE jabłka i gruszki zi- 
mowe 5 kilo 2 K. 

BUKIETY, wieńce, dekoracye i zakła- 
danie ogrodów poleca 


A. Schmidt. 


AC 


c * a a 
2 inseraty i ogloszenia 
Adi przyjmuje 

do wszystkich bez wyjątku dzien- 
A|ników miejscowych,  zamiejsco- 

wych i zagranicznych 

jAjencya dzlenników i ogłoszeń ` 
LWÓW 


Passaż Hausmana |. 9. 
(Kosztorysy na żądanie gratis). 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


Papier z tabryki Czerlańskiej. 


Z drukarni E. Winiarza 


